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C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

W Cyrkule 7-m wybrani w tychże dniach na 
członków: So/iletikier Ksawery i Dybek W łodzi­
mierz. Na zastępców Junghertz' Majer i Kru- 
szczyń sk i Konstanty.

Podług doniesień przez Komisję Rządową Spraw 
Wewnętrznych otrzymanych, wjborj do a 
wistowych i miejskich, odbywają się dalej w prze 
pisanej kolei.

W  dniu 18 (30) Września r. b. w okręgu wy­
borczym Kieleckim, wybrani do miejscowej Rady 
poWiatowoj na członków: Dobiec,ki Eustachy; K rzy- 
szkoicshi Ludwik; K ozłow sk i Romuald; Tiede 
Ienacv  Juszyńshi Grzegorz; T arski Antom; Du-
S e a . . ;  O raczki  E d ..; Ks. T m  IM .
sk i. Na zastępców: Nowakowski Jozef, Sloj 
Hipolit; K uleszy ńsk i Franciszek; H zefu sk i Mateusz 
l)ąbsk i Franciszek; Jelski Józef; Ks. Ciechanowski 
Juljan; K rzyw oszew ski Władysław; S ask i Jan.

W  tymże dniu w okręgu wyborczym Sieradzkim, 
wybrani do Rady powiatowej na członków: Olszo­
w sk i Antoni; Hębows/ci Lucjan; D ębicki Franci­
szek- * Z ałaskow ski E razm ; Grodzicki Tadeusz; 
W ierzycki Walenty; Ńeugebauer Rudolf; A W ^ -  
sk i Izrael; Ks. Gerlach Aloizy. Na zas J J '/
now ski Jan; B łeszyń sk i Zdzisław; B iałecki Wladj 
sław; W alewski Leon, Sckiissler Ludwik; K°bte- 
rzyck i Michał; Ks. Jarn icki Michał; Grodzicki 
Ludwik; Telakowski Leopold.

W  okręgu wyborczym Płockim, do którego na­
leży samo miasto Płock, w d- 18 (30) Września 
r. b. wybrani zostali do Rady powiatowej na człon­
ków: Ks. M otyliński Feliks; Ujazdowki Hipolit; 
L ewita  Ojzer. Na zastępców: Jórski Józef; Scken- 
w itz  Jakób; B lun ibetg  Robert.

Wybory członków do Rady powiatowej Olkus­
kiej, wypadły jak następuje:

X okręgu wyborczego Olkuskiego powołani na 
członków : S iem ień sk i Jacek; G rabiański Ludwik; 
Jabłoński Adam; Ks. C zern iański Ludwik; B ysze- 
tesk i Ludwik; Odolski Jacek; Serear Motel; Ks. 
Ć w ikliński Józef. Na zastępców: P sarsk i Józef; 
B ukow ski Roman; L isick i Piotr; K apu śc iń sk i 
Mateusz; W esołowski Feliks; Ostaszewski Kazi­
mierz; Stojow ski Kazimierz; Szcjnwexler Izrael.

Z okręgu wyborczego Żareckiego powołani zo­
stali w dniu 19 Września (1 Października) r. b. na 
członków." A rndt Aleksander, Gorczyeki Józef, Ks. 
K ryszk ier  Jan, Schulz Adolf. Na ^stępcow . Ks- 
K nefliński Mateusz, Kempner Anastazy, So  
Karol; Stojowski Kazimierz.

W  okręgu O p o c z y ń sk im  do Rady powiatowej wy­
brani na c z ło n k ó w : Bąkowski Antoni; B ogu sław ­
sk i Ignacy; Ks. Urbański Józef; Szym ou ski Walen­
ty; Pyłow ski Sylwester, S aski Antoni. Na zastęp­
ców: Baron R ajsk i Artiur; R u dzk i Karol; Ł ącki 
Marcelli; D ru iback i Ignacy; Ks. Gordon Stanisław; 
Ks. K osseck i W ładysław.,

W  skład Rady Miejskiej miasta W łocławka wy­
brani zostali na członków: Haek Wilhelm; Wej- 
chert Walenty; P oznański Dawid; Bock Henryk 
Dawid; Kolbe Henryk; le w iń sk i  Markus; Nowacki 
Michał; Ks. Stobiecki Józef. N a zastępców: Ks. 
Z ie liń sk i Karol; L eszczyński Józef Markus; B raun  
Ferdynand; D obrzyński Ludwik; P iekarsk i Stani­
sław; CzamaAski Ludwik; D obrzyński Izydor; Ks. 
Pastor Tydelski Bogumił.

Lada Powiatowa powiatu Wieluńskiego całko­
wicie skompletowaną została wyborami dopełuio- 
nemi W dniu 12 (24) Września, w okręgu wybor­
czym Wieluńskim; w dniach zaś 18 (30) Września 
i 19 W rześnia (1 Października) r. b. w okręgu 
wyborczym Częstochowskim.

Z okręgu Wieluńskiego powołani do niej ua 
członków: Cielecki Pelagiusz; Potocki Tomasz;
Trepka  Tadeusz; Ks. SkupiefiSki Franciszek:.S a ­
dow ski Antoni; Kempner Józef; B iałecki Michał; 
P sa rs k i  W iktor. Na zastępców: W alewski Piotr; 
Ks. W ądołowski Tomasz; P aciorkow ski Franciszek; 
Niemojewski Ludwik; M ieszczahowski Władysław; 
M agna sk i Ferdynand; Bojanowski Józef; Mamelok 
Majer.

W  okręgu Częstochowskim do tejże Rady wybra­
ni na członków: Ks* F.ygm uutowicz Antoni; P od- 
czask i Stanisław; R udzki Leopold; C zarniecki Au­
gust; Bubach  Daniel, Przeor klasztoru Jasnogór­
skiego Ks. Ziem ba  Aleksander, W ęgiersk i Ale­
ksander; Podczaski Romuald; M ajewski_Wmcenty; 
K ołaczkow ski Tadeusz. Na zastępców. n in t-P au l 
Emil; K a liń sk i  Wojciech; Slaski Teohl; Proszo­
w ski Łukasz; Ks. B ram iń sk i Wincenty , s. 0- 
zum ski Wojciech; U p p a  F ry d e ry k ;  B łeszyński
Ignacy1, Nowicki Antoni; Ł uszczew ski Józef-

y\ t  y rkuie miasta stołecznego Warszawy,
powołani ZOstali w dniach 20 i 21 Września (2 i 1 
P aździerz ta; *■!>., na cz}0u1jów do Rady Miej" 
skiej: hw iut o 'J ó z e f  i K rajew ski Henryk. Na 
zastępców: KS* e**kowski W incenty i P arado  
teski Ignacy.

Z  P etersburga , dnia  28  W rześnia.
—  Przez Najwyższy Rozkaz do Zarządu Cywilne­

go, Mistrz D woru J e j  C e s a r s k ie  ,t W y s o k o ś c i W  if.i ,- 
k ie .1 K s ię ż n y  K a t a r z y n y  M ic h a ł ó w n y , Szambe- 
lan, Rzeczywisty Radca Stanu Książę Mrszczerski, 
mianowany został Członkiem Głównego Zarządu 
Szkół, z pozostawieniem przy obowiązkach Mistrza 
Dworu i w godności Szambelana.

— Najwyższe polecenie J e g o  C e s a r s k i e j  Mo* 
śc i, dotyczące kwestji, które w skutek Manifestu 
z 10 Kwietnia (29 Marca) r. b., mają być przed­
stawione zgromadzeniu deputowanych czterech sta­
nów. ______

My, z  Bożej łaski, A l e x a n d e r  II, Cesarz i Sa- 
mowładca W szech Rosji, Król Polski i W ielki 
Książę Finlandzki, etc., etc., etc.

Wiadomo czynimy niniejszem: W skutek naj- 
poddańszego doniesienia Naszego Jenerał-Guber- 
natora Finlandzkiego, że różne kwestje dotyczące 
prawodawstwa i skarbowości W ielkiego Księstwa, 
mające wpływ na umysłowy i materjalny rozwój lu­
dności, według zasadniczych praw finlandzkich, nie 
mogą być rozstrzygane na drodze administracyjnej; 
żeby zadosyć uczynić potrzebom kraju, zgodnie 
z Ojcowskiemi Naszemi zamiarami, Najwyżej pole­
ciliśmy 9 Maja (27 Kwietnia) 1859 r. Naszemu 
Senatowi Finlandzkiemu, wspólnie z Jenerał-Gu- 
bematorem, roztrząsnąć ten przedmiot, a następnie 
przedstawić wyżej oznaczone sprawy, zasługujące 
na Najmiłościwszą Naszą uwagę. W wykonaniu te­
go polecenia, Senat najpoddanniej przedstawił nam 
protokół swego posiedzenia z 4-go Maja r. b., któ­
ry zawiera nie tylko sprawy potrzebujące nowych 
praw lub zmiany dawnych i rozstrzygnięcie któ­
rych, według zasadniczych praw, należy do oby­
dwóch władz państwa, ale także obejmuje inne ró­
żne kwestje których rozstrzyganie według własnego
uznania, nie wychodzi z e . sfery praw władzy rzą­
dzącej; lecz kwestje te ze względu na ową treść 
tak są znaczące i ważne, że koniecznie trzebaby 
znać zdanie o nich stanów państwa, dla wzięcia go 
na uwagę przy decyzjach, jakie Najwyżej uznamy 
za pożyteczne dla dobra kraju. Lecz kiedy tymcza­
sem Manifestem z 10 Kwietnia (29 Marca) r. b. 
poleciliśmy zwołać deputowanych 4-ch stanów, na 
posiedzenia w mieście Helsingforsie na dzień 20  
Stycznia roku przyszłego, ażeby według wskazane­
go przez Najmiłościwszy reskrypt Nasz z d. 14 (24) 
Kwietnia, porządku, wyrazili swe zdanie CO do wy­
żej wzmiankowanych przedmiotów, które z polece­
nia Naszego będą im przedłożone, polecamy niniej­
szem, aby wszystkie kwestje, zawierające się w pięć­
dziesięciu dwóch punktach wspomnionego protokó­
łu, zakomunikowane deputowanym przez kogo na­
leży, były przez nich rozstrząśnięte. Przytem, zgo­
dnie z najpoddauniejszem przedstawieniem Senatu 
i Jenerał-Gubernatora uznaliśmy za stosowne, wy­
jaśnić, żeby działanie tych deputowanych ograni­
czało się najpoddauniejszem wyrażeniem zdania na 
jakich zasadach i w jakim celu uważają za potrze­
bne i pożyteczne dla kraju, zmianę praw, wydanie 
nowych ukazów i postanowień. Po wysłuchaniu 
zdania deputowanych wskażemy, jak postępować 
przy dalszem rozstrzyganiu kwestji, stosownie do 
rodzaju spraw, czy drogą administracyjną, czy też 
przy współudziale stanów państwa. O czem podaje 
się do wiadomości, dla stosownego do kogo to na­
l e ż y  wykonania.— Helsingfors d. 23 Sierpnia 1861 r.

Według własnej J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i decy­
z ji i w Imieniu N a j j a ś n ie j s y e g o  P a n a ,

Ustanawiony dla Finlandji Senat:
./. M. N onkstam ; Lars Sacklen; P er Ternkwist; 

)f \\J. Nordenhcini; A, £ . born; A- F . Mu tick; 
s. //. Alltel; K. K ronstadt; Fab. Langenscheld; 
K la s Nordenheim; Joch. Gr. Bcrgbom ; Robert 
Trapp; S . Ekbom; J. P- Popping.

i postęp ważnych spraw, do których udzia 
łu  też Rady są powołane: takiemi są mia­
nowicie, przeprowadzenie oczynszowania 
przez Delegacye z grona Rad powiatowych 
powstać mające, oraz rozszerzenie instruk­
cji elementarnej. Adress zaś, o jakim  ma­
rzy ów dziennik, wedle obowiązujących 
przepisów o podaniach zbiorowych, oraz 
wedle art. 24 Ustawy o Radzie Stanu, 
ani przez Radę S tan u , ani przez żadną 
inną Władzę nie mógłby być przyjęty 
i wywołałby tylko zajścia, a z nich szko­
dliwe dla ogółu następstwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDO W A.

— Jeden z dzienników za granicą Kró­
lestwa naszego po polsku wydawanych, 
dopóki sam siebie szanował, niegdyś po­
ważany, im bardziej widzi, że instytucje 
kraju i zapowiedziane reformy na drodze 
prawem wskazanej rozwijają się, tern wię­
cej zgubnemi poduszczeniami usiłuje po­
stęp ten wywołaniem manifestacyj i dzia­
łań nielegalnych, zatamować, i stosunki 
nasze w odmęt pogrążyć.

Dziennik rzeczony bez znajomości kra­
ju  naszego, a ze składu swego bez man­
datu przemawiania za k ra j, narzuca się 
jako o p ie k u n  i doradca wyborcom w Kró­
lestwie, i zaleca im, bądź to aby osobom 
do Rad powiatowych i miejskich powo­
łanym udzielili mandat do występowania 
z zadaniami przechodzącemi zakres nada­
nych Królestwu instytucyj, bądź ażeby 
z podobną petycją sami wystąpili. Po- 
duszezeń takich mała zapewne tylko liczba 
mieszkańców Królestwa usłucha; nikt doj­
rzale położenie oceniający ich nie podzieli. 
Mandat swój członkowie Rad wszelkich 
mają zapisany w nadanych im przez pra­
wo attrybucyach; przyjęciem innego ja- 
kiegobądź mandatu, zostałoby zatamowa­
ne zwołanie tych Rad, a skutkiem tego

Uwagi nad Organizacją S zkó ł Elemen­
tarnych w Królestwie Polskiem. —  P ier­
wsze początki Szkół ludowych w Polsce, 
równoczesne są z wprowadzeniem Chrze­
ścijaństwa, i zawiązywały się pod wpły­
wem Benedyktynów. Od połowy XIIl-go 
wieku jednak, dopiero, z zaprowadzeniem 
po wielu miastach naszych prawa Magde- 
burgskiego, pojawiać się zaczęły właściwe 
Szkoły parafjalne, farskiemi zwane, przez 
długi czas pod zarządem niemieckich nau­
czycieli zostające. Jednocześnie znany sta­
tu t Fulkona Arcybiskupa Gnieźnieńskie­
go zalecił, „aby wszyscy plebani po wszy­
stkich djecezjach dla zaszczytu swoich 
kościołów i na chwałę Pańską utrzym y­
wali z wolą Bożą ustanowione szkoły.” 
Po miastach rządzących się prawem ma- 
gdeburgskiem obsadzał i opłacał nauczy­
cieli przy szkołach farskich, Magistrat; po 
wsiach i miasteczkach na prawie polskiem, 
osadzał i utrzymywał nauczycieli przy 
kościołach parafjalnych pleban miejscowy. 
Przez ciąg dwóch następnych wieków 
mnożyła się liczba Szkół elementarnych, 
s z c z e g ó ln ie  po m ia s ta c h  i miasteczkach; 
powstawanie Szkół elementarnych po. 
wsiach do wieku XV rzadkim było przy* 
kładem. Zasługa rozwinięcia Szkół wiej­
skich, należy się panowaniu Zygmun­
ta Starego, za którego czasów rzadkim 
już był kościół parafjalny na wsi, przy któ- 
r y m b y  szkółki niebyło. Pamiętne w dzie­
ja ch  edukacji narodowej wprowadzenie 
Zakonu Jezuitów, nie oddziałało na Szko­
ły Elementarne i farne, Jezuici bowiem 
nie trudnili się początkowem wychowa­
niem młodzieży, a kierunek i nadzór szkół 
parafjalnych zostawał zawsze przy D u­
chowieństwie świeckiem. Dopiero klęski 
wojen szwedzkich zniszczywszy tyle miast 
i wsi i zmniejszywszy ludność kraju, spo­
wodowały upadek wielu bardzo szkół, po­
zostałe zaś, zatraciwszy tradycję zdrowe­
go elementarnego wykładu, poszły za ów­
czesnym duchem czasu i sposobiły wy- 
chowańców jedynie do powierzchownej 
dewocji. Smutna ta  epoka trwała prawie 
do połowy XVIII wieku. W czasie dłu­
goletniego pokoju pod panowaniem kró­
lów domu saskiego, dźwigać się zaczęły 
podupadłe miasteczka i w ostatnich latach 
rządów Augusta III, nie było w koronie 
ani jednego miasta królewskiego, w któ 
remby szkółki elementarnej nie utrzym y­
wano. Odmienny wszakże zupełnie stan 
zaniedbania przedstawiają w owej epoce 
szkoły wiejskie, opuszczone zarówno przez 
rząd, szlachtę i duchowieństwo.

Od roku 1773, to jest od ustanowienia 
chlubnej pamięci Komisji edukacyjnej, no­
wa też dla Szkół elementarnych zabłysła 
nadzieja. Komisja nie ograniczyła się na 
otwieraniu nowych szkół, ale przepisała 
im wyborny plan nauk, wydała dla nich 
książki elementarne, aby zaś skierować 
wychowanie ludu ku prawdziwemu poży­
tkowi kraju i społeczności, ogłosiła pa­
miętne dzieło: „Powinności nauczyciela, 
mianowicie zaś w szkołach parafjalnych.” 
Zawarte tam przepisy dla szkół elemen­
tarnych, pod względem zdrowego i świa­
tłego poglądu, oraz zacnej dążnościi, są 
do dziś dnia w swoim rodzaju wzorową 
instrukcją. Dla zapewnienia wreszcie no­
wo uorganizowanym szkołom odpowie­
dnich nauczycieli, gorliwy o dobro po­
wszechne książę Prym as Michał Poniato­
wski, założył swoim kosztem dwie szko­
ły nauczycieli parafjalnych, jednę w Kiel­
cach, drugą w Łowiczu. Uczony P ira­
mowicz wypracował projekt organizacji 
tych seminarjów nauczycielskich.

Wkrótce jednak potem nastąpione klę­
ski i rozbiór kraju, niedozwoliły dojrzeć 
tak pięknym i nadziei pełnym zasiewom 
Komisji edukacyjnej.

Burzliwa, ustawicznemi wojnami za­
kłócona epoka rządów austrjackich i pru­
skich, niesprzyjała rozwojowi edukacji 
publicznej.

Więc też dopiero po pewnem usamo-

istnieniu części dawnej Polski, Izba Edu­
kacyjna Księstwa Warszawskiego, podjęła 
znowu tyle żywotną kwestję szkół ele­
mentarnych, a uchwała z dnia 12-go Sty­
cznia 1808 roku, jest dowodem tych usi­
łowań. Uchwała ta  kierując się głównie 
myślą b. Komisji Edukacyjnej, wywołała 
wiele nowych szkół elementarnych tak 
po miastach jako też i wsiach. Godną 
uwagi instytucją ustanowioną przez rząd 
ówczesny dla skutecznego rozkrzewienia 
Szkół elementarnych, byli tak zwani or­
ganizatorowie szkół elementarnych, mia­
nowani przez Komisje Wojewódzkie ze 
znakomitszych obywateli, duchownych 
i świeckich.

Staranie około największego ile. być 
może upowszechnienia szkół elementar­
nych, jak nie mniej śledzenie i wykrywa­
nie nieczynnych funduszów i legatów edu­
kacyjnych, było głównem zadaniem tej 
prawdziwie obywatelskiej służby. Nieba­
wem jednak , głośne wypadki wojenne 
wstrzymały ten chwilowy postęp, i znowu 
wiele szkół upadło.

W epoce wskrzeszonego Królestwa, pod 
wpływem rozporządzenia Komisji Rządo- 
wej Wyznań Religijnych i Oświecenia p u ­
blicznego z d. 11 Marca 1817 r. Nr. 968, 
żywo pracować zaczęto nad przywróce­
niem upadłych szkól elementarnych. Dzię­
ki tym  usiłowaniom, w roku 1830 było 
już w ówczesnych Województwach Mazo­
wieckiem i Kaliskiein szkół elementarnych 
przeszło 400. W eałem zaś Królestwie li­
czono w roku 1830:

w miastach po wsiach 
Szkół elementarnych 336 329
w nich uczniów. . . . 20,822 9,691

Pó gwałtownem wstrząśnieniu krajo- 
wem w roku 1831, połowa przeszło tych 
szkół pozostała nieczynną. Dopiero po 
ogłoszeniu N ajw yżej zatwierdzonej w r. 
1833 Ustawy Szkolnej, oraz pod wpły­
wem Ustawy z d. 31 Sierpnia 1840 i po­
stanowienia Rady Administracyjnej z d. 
24 Października (5 Listopada) 1844 r., 
zaczęło się przywracanie dawnych szkół 
elementarnych i urządzanie nowych, któ­
rych liczba w gubernji Warszawskiej do­
szła do 600. Pożądany ten  stan trw ał je ­
dnak bardzo krótko. ’

Ju ż  pod dniem 8 Marca 1851 r. zapad 
Ukaz Najwyższy, stanowiący: „że szkoły 
w ogóle zostawione być winny na dawnych 
zasadach, lecz nie należy wkładać na mie­
szkańców obowiązku posyłania do nich 
swoich dzieci, a gdzie gminy nie życzą 
sobie mieć szkoły, uwalniać je  od skład­
ki szkolnej.”

Nie tyle niezamożny stan włościan, ile 
raczej brak w nich poczucia potrzeby ele­
mentarnego kształcenia dzieci, i chęć za­
trzymywania ich w domu do pomocy przy 
zatrudnieniach gospodarskich, sprawiły, 
żez zasady powołanego Ukazu, wiele gmin 
zażądało uwolnienia ich od stowarzyszeń 
szkolnych, skutkiem czego w samej Gu­
bernji Warszawskiej przeszło 120 szkół 
elementarnych zniesionemi być musiały.

Obok Ukazu z roku 1851, wiele rozpo­
rządzeń Władzy edukacyjnej współdzia­
łało do zatamowania szybkiego rozwoju 
szkół elementarnych. W ymienię tu przy­
najmniej kilka ważniejszych:

1. Według Uchwały-Izby Edukacyjnej 
z roku 1808, opieka nad szkołą należała 
do Rady towarzystwaSzkolnego, pod na­
zwą Dozoru Szkolnego, do którego nale­
żeli:

a) dziedzic lub jego zastępca,
b) pleban parafji,
c) pastor ewangelicki, gdzie jest,
d )  Burmistrz lub Wójt Gminy,
e) jeden lub dwóch miejscowych go­

spodarzy.
Skuteczność tak złożonego dozoru 

usprawiedliwiona była zyskanemi przez 
25cio-letnie doświadczenie pomyślnemi 
rezultatami.

Ustawa z roku 1833 usunęła od dozo­
ru  nad Szkołą stowarzyszonych, najży­
wotniej w powodzeniu i rozwoju tej szko­
ły interesowanych, a w miejsce tej zbio­
rowej opieki, zcentralizowała dozór w je- 
dne ręce Opiekuna, mniej zwykle o losy 
szkoły troskliwego; jakoż w krotce obja­
wiły się dowody widocznego zaniedbania 
a nawet szkody, przez zdarzające się wy­
padki defektów, zrządzanych przez opie 
kunów w funduszach szkolnych.

2. Była Komisja Rządowa Spraw We

tolickich, a natomiast dozwoliła Ewange­
likom zakładać Kantoraty, czyli szkoły 
religijne, po za obrębem opieki i wpływu 
władzy edukacyjnej. Przez odłączenie 
ewangelików, fundusze wielu Szkół Ele­
mentarnych znakomitemu uległy zmniej­
szeniu.

Pod względem stanowczego rozszcze­
pienia między szkołami elementarnemi 
katolickiemi czyli polskiemi i ewangeli- 
ckiemi czyli niemieckiemi, znaczące rzu­
ca światło Okólnik b. K uratora Okręgu 
Naukowego Warszawskiego z d. 16 (28) 
Sierpnia 1847 r. Nro 6836.

3. Postanowienie Rady Administracyj­
nej z dnia 24 Października (5 Listopada) 
1844 r. Nro 18545 przepisało w art. 8ym: 
„że oszczędności na et atach Szkół Ele­
mentarnych osiągane, stanowić mają ogól­
ny rem anent szkół elementarnych, na za­
spokojenie rozmaitych potrzeb tych szkół 
służyć mający.”

Jakkolwiek samo już wcielanie rema­
nentów szczegółowych szkół do ogólnego 
rem anentu wszystkich tego rodzajn szkół 
w całem Królestwie, nie może być slu- 
sznem; jakkolwiek naj właściwiej by było, 
gdyby każda szkoła oszczędzone rema- 
nenta na własne zachowała potrzeby; je- 
szczeby jednak zarządzenie powyższe da­
ło się może poniekąd usprawiedliwić 
ogólnemi dążeniami centralizacyjnemi, 
gdyby przynajmniej na każde udowodnio­
ne żądanie, wydawanemi były potrzebne 
sumy na meljoracje budowli szkolnych. 
Tymczasem inną zupełnie przyjęto w tym  
względzie zasadę.

Remanentu w znacznych kwotach od­
syłane do Banku, chciano uważać za fun- 
dnsz żelazny, i (z bardzo małymi w yjąt­
kami) nic z niego nie udzialano dla Szkół, 
pozostawiając własnemu staraniu stowa­
rzyszonych utrzymanie budowli Szkol­
nych. Taki system zniechęcił stowarzy­
szonych. Z tytułu posiadania w Banku 
remanentów, odmawiali często składek na 
reperacje budowli, za których upadkiem 
szedł bezpośrednio i upadek szkoły.

4. Przeznaczanie nauczycieli bez wie­
dzy i wpływu stowarzyszonych, było m o­
że jednym  z najprzeważniejszych powo­
dów upadku szkół elementarnych wiej­
skich. Nauczyciel bowiem, chcąc sobie 
w widokach własnej korzyści, zjednać 
włościan, nie ograniczał się na właściwych 
obowiązkach, lecz szukał powodzenia w 
udzielaniu włościanom raS w różnych in­
teresach, w pisaniu skarg na dziedziców, 
szerząc tym  sposobem niezgodę i niechęć 
pomiędzy dworem a włościanami. Z tąd 
liczne śledztwa i koszta niszczące obie 
strony. W  takiem położeniu właściciele 
dóbr widząc w nauczycielach wiejskich 
główne źródło tak dziś zgubnie rozplenio­
nego pokątnego doradztwa, nie wachali 
się w osobistych widokach używać wszel­
kich środków do zwinięcia szkół wiej­
skich.

W chwilach tej smutnej wegetacji szkół 
elementarnych, oznajmiona została kra­
jowi Wola Monarchy zupełnego zrefor- 
mowanja systematu edukacyjnego, odpo­
wiednio potrzebom czasu i kraju, i nie­
bawem też najważniejsza ta  kwestja za­
jęła wszystkie poważniejsze umysły, a 
przez dziennikarskie kolum ny wywołała 
publiczną dyskusję. Jednom yślnie uzna­
no: że jeśli kwestja wychowania ludu u 
wszystkich rządów i narodów na pier­
wszym stać powinna planie, to tembardziej 
u nas, ite m  bardziej dziś, w obec doko- 
nywającej się żywotnej reformy stosun­
ków rolniczych. Szkoły elementarne, ma­
jące u nas stworzyć całe przyszłe społe­
czeństwo, a w miastach wykształtować 
stan średni, szkoły te, naęzelne zajmować 
winny miejsce tak  w troskliwości Rządu, 
jak  w gotowości obywatelskiej o dobro 
publiczne.1

W strzymując się od wszelkich projek­
tów i opinji, w kierunku pedagogicznym,
pozo stawiając w tej mierze ostatnie sło­

wo kompetentnym sędziom, specjalnego 
w tej mierze doświadczenia; domieszczę 
tylko adm inistracyjne i ekonomiczne uwa­
gi, o potrzebach przyszłej organizacji 
szkół elementarnych.

Same fakta zawyrokowały już: czy wy­
kazany powyżej system wychowania lu ­
dowego, zadawalnia potrzeby i zyczema
kraju, upoważnienie zaś Najjaśniejszego 
Pana, do radykalnej reorganizacji szkół, 

wnętrznych, Duchownych i Oświecenia uwalnia od potrzeby dowodzenia, że na 
Publicznego, reskryptem  z dnia 21 Lute podstawach przeszłego systematu, żaden 
go 1834 roku, Nro 7454, uwolniła Wy- gmach trwały i celowi odpowiedni, wznie- 
znawców Ewangelickich od należenia do i siony być nie może. 
składek na rzecz szkół elementarnych K a-j W poglądzie na dzisiejszy stan szkół



elementarnych w Królestwie Polskiem£ 
obok tyle zmiennej i nader dziś szczuplej 
liczby takich szkól, uderza szczególniej 
m ała liczba uczących się. Zestawiając zaś 
liczbę dzieci do tych szkół nie zapisanych, 
lecz uczęszczających rzeczywiście, wadli­
wość, a raczej niedostateczność dzisiej­
szego działania, jeszcze dobitniej się wy­
każe. Wielokrotnie bowiem przekonałem 
się w objazdach gubernji, że oprócz dzie­
ci offiejalistów i służących dworskich, 
oraz procederzystów, dzieci włościańskie, 
osobliwie też z oddalonych nieco osad, 
najmniej do szkoły uczęszczają.

Wnikając w powody takiej niedbałości, 
jako główny i jedyny, przedstawia mi się 
dowolność pozostawiona familji, co do 
posyłania dziecka do szkoły. Doświad­
czenie krajów, wyżej od naszego w ro­
zwoju cywilizacji stojących, przekonywa, 
że dowolność taka, nigdzie z istotnym 
postępem pogodzić się nie dała. We Fran­
cji, która dopiero pod Ludwikiem-Fili- 
pem szczerze szkołami ludoweini zajmo­
wać się zaczęła, i gdzie nauka dzieci zo­
stawiona jest dobrej woli rodziców— mi­
mo wszelkich usiłowań Rządu, zaledwie 
V i 6  część narodu uczęszcza do szkół, 
a znakomity pedagog p. Renda, wysłany 
obecnie przez rząd Ludwika Napoleona, 
do Niemiec i Anglji, w celu zbadania o r­
ganizacji szkół ludowych, jako nieodzo­
wny warunek postępu, doradza swemu 
rządowi zaprowadzenie przymusu co do 
uczęszczania dzieci do szkół elem entar­
nych.

W Anglji, główny ruch wychowaniu lu­
dowemu, nadają tak potężne i ruchliwe 
stowarzyszenia prywatne i szczodre ofia­
ry  duchowieństwa; w porównaniu z temi 
źródłami, miliony zasiłku rządowego, ma­
łą tylko stanowią cząstkę. A jednak, mi­
mo tych niezmordowanych usiłowań, 
i kolosalnych nakładów, stosunek ucz­
niów uczęszczających do szkół dziennych 
do ogólnej ludności wynosi dziś jeszcze 1 
na 7, 7; bo wychowanie elementarne 
w Anglii nie jest przymusowe.

Tymczasem w Prusach, które już od 
połowy zeszłego wieku, z wielką troskli­
wością chodzą około oświaty ludu i gdzie 
od 67 lat prawo obowiązujące rodziców, 
posyłać do szkoły swe dzieci, zaliczone 
zostało do zasadniczych praw państwa, 
przy mniejszych odpowiednio wysileniach 
finansowych, stosunek uczących się do 
ogólnej ludności, wynosi 1 do 6,27, czyli 
że pod względem oświaty ludu, Prusy 
przodują wszystkim krajom europejskim.

W Królestwie Polskiem, według urzę­
dowych dat statystycznych, pod wzglę­
dem ścisłości, zresztą wiele do życzenia 
pozostawiających, stosunek ten wynosi 1 
do 68. Wymowna ta cyfra, sama przez 
się wykazuje konieczną potrzebę zastoso­
wania u nas systematu pruskiego, t. j obo­
wiązkowe uczęszczanie do szkółek, dzieci 
wieku lat 8 do ld  mających. Co do te r­
minu obowiązkowego uczęszczania dzieci 
do szkół wiejskich, zgadzam się zupełnie 
z wyrzeczeniem b. Komisji edukacyjnej, 
która stanowi:

„Czas, przez który dzieci po wsiach do 
szkółki na naukę chodzić mają, uważając 
roboty i potrzeby gospodarskie, zdaje się 
nąjprzyzwoiciej naznaczyć od Wszystkich 
SŚ. do S. Wojciecha. W innych zaś mie­
siącach mogą, ile okoliczności pozwalać 
będą, zgromadzać się we święta choćby 
nie wszyscy, na przypomnienie czego 
się uczyli. W miasteczkach szkoły cały 
rok trwać mogą, wyjąwszy zwykłe wa­
kacje.

Obowiązkowy ten jednak term in nie 
powinien przerywać nauki dla tych, co 
ciągle, lub z krótszemi przerwami uczę­
szczać będą.

Obowiązkowość tę, za pierwszy przy­
szłej reformy kładę warunek; ktoby zaś 
chciał upatrywać w tem uciążliwy nacisk, 
ten pamiętać winien, że są sprawy ogólne 
tej wagi, a oświata ludu przedewszyst- 
kiem tu  należy, gdzie spłeczeństwo nie 
tylko ma praw o , ale obowiązek święty 
użyć przymusu.

Te ogólną wykazawszy potrzebę, przy­
stąpię teraz do wynurzenia zdania mego, 
o funduszach i potrzebach przyszłych 
szkół elementarnych, o nauczycielach i o 
nadzorze szkolnym.

1. 0  funduszach na idrzynianie S zkó l 
Elementarnych. Uchwała Izby Edukacyj­
nej z dnia 12 Stycznia 1808 r. określiła, 
że utrzymanie Szkół elementarnych jest 
ciężarem właściwych Stowarzyszeń szkol­
nych, którym Skarb wrazie nieodzownej 
potrzeby może przychodzić w pomoc, ale 
pomoc ta niema przenosić %  części p o ­
trzebnych w ogóle funduszów. Ze zwinię­
ciem w ciągu ostatniego dziesięciolecia kil­
kuset szkółek w kraju naszym, tyleż Sto­
warzyszeń szkolnych zwolniło się od ui­
szczania składki.

Dziś, gdy Rząd z moralnego obowiązku 
swego, podjął kwestję wychowania ludu, 
niezależnie od możliwych ze strony Rzą­
du zasiłków, przyjętą być powinna ogólna 
zasada, że jak błogie skutki wychowania 
elementarnego, są wspólnem dla całej 
ludności krajowej dobrodziejstwem, tak

też koszt urządzenia ich i utrzymania, 
ogólnym obowiązkowym być powinien 
ciężarem, bez żadnej względem siebie so­
lidarności składkowych funduszów poje­
dynczych szkół. Celowi remu najlepiej od­
powiedziałby podatek pobierany w pew­
nym stale oznaczonym stosunku od sta, 
przy takim podatku, który się najogólniej 
na wszystkie klassy rozkłada i którego 
wnoszenie dla najbiedniejszych nawet nie­
uciążliwe, i od dzisiejszej składki mniej­
sze, od wnoszenia jej uwolni.

W samych początkach trudno będzie 
otworzyć jednocześnie tyle nowych szkó­
łek, aby potrzeby wszystkich wsi i osad 
zostały od razu zaspokojone; pozostanie 
zapewne jeszcze wiele miejscowości, gdzie 
familje zwłaszcza wiejskie pozbawione bę­
dą środków posyłania dzieci swoich do 
szkół. Słuszność więc wymaga, aby te ty l­
ko wsie i osady zaraz w początkach do 
całkowitej pociągnięte zostały składki, 
które z istniejących szkółek korzystać m o­
gą. Mieszkańcy gmin, w których założe­
nie szkoły jest naglejsze, i w nieodległe] 
nastąpi epoce, płaciłyby aż do uorganizo- 
wania szkółki %  części normalnej skład­
ki; te zaś nomenklatury, gdzie otworzenie 
szkółki dalszemu pozostawi się czasowi, 
uiszczałyby tylko składkę w połowicznym 
stosunku. Jedynie tylko zebrane tym spo­
sobem fundusze, mogą wpłynąć na przy­
spieszenie upowszechnienia szkół elemen­
tarnych, nietylko bowiem nastręczą się 
nieodzownie mateijalne środki, ale co nie­
mniej ważne, stowarzyszeni w składce, 
obudzą w sobie żywy własny interes, dla 
spiesznego ile być może spożytkowania, 
kapitalizowanych swoich składek przez 
otworzenie szkoły elementarnej.

Dotychczasowa centralizaeyjna m ani­
pulacja funduszów składki szkolnej przed­
stawia bardzo wiele wad i niedogodności. 
Wspomniałem już wyżej, jaki szkodliwy 
wpływ wywierało massowanie w Banku 
Polskim pod formą niejako funduszu 
żelaznego wszystkich remanentów kass 
szkolnych w Królestwie, drobiazgowa zno­
wu rachunkowość i mnoga koresponden­
cja z formowania szczegółowych dla każ­
dej szkoły etatów wynikająca, odstręczała 
i zniechęcała zarówno opiekunów jak na­
uczycieli

Na przyszłość zdaniem mojem, fundu­
sze szkolne pod żadnym względem nie 
powinny być administrowane w sposób 
centralizacyjny, tak osłabiający w poje­
dynczych uczestnikach składki, zaufanie 
w sumienny i rzeczywisty, potrzebom 
odpowiedni obrót i szafunek funduszów. 
Ustanowione już i niebawem uorganizo- 
wać się mające Rady Powiatowe, skupia­
jące w sobie gospodarstwo miejscowe ca­
łego Powiatu, nastręczają łatwą i pożądaną 
bardzo sposobność powierzenia iin opieki 
i kontroli administracji funduszów ze skła­
dek w powiecie pobieranych.

Administracja ta powinna być jak  naj­
prostszą. Poborem składek mogłyby śię 
trudnić najbliższe kasy miejskie, a w ka­
sie Powiatu mógłby się koncentrować 
wspólny fundusz wszystkich szkół w Po­
wiecie. Wydatki zaś dopełniane być winny 
nie na zasadzie oddzielnych jak dotąd, dla 
każdej szkółki etatów, z zastrzeżeniem 
składania szczegółowych wyrachunków, 
ustanawiania i przenoszenia remanentów 
i t. d. Dosyć będzie ułożyć na cały Powiat 
jeden etat norm alny dla szkółek wiejskich 
i oddzielny dla tych miasteczek, które nie 
mają rad miejskich.

Ponieważ wynagrodzenie Nauczycieli 
Szkół elementarnych, zaledwie w połowie 
płaconem je s t w pieniądzach, drugą zaś 
połowę odbierają w mieszkaniu, ogrodzie, 
opale, często też osepach i daninach, do­
datki te więc w naturze, według cen nor­
malnych w każdym Powiecie powinny 
być obliczone.

W ogóle uposażenie Nauczyciela powin­
no być ryczałtowe, bez drobiazgowych 
rozróżnień, na materjały piśmienne, na 
stróża, opał gdzie drzewo nie jest dawane 
w naturze i t. p.

Książki wzory kalligraficzne i rysunko­
we, tablice i inne pomoce naukowe, dostar­
czone być winny przez władzę szkolną lub 
nadzorczą szkółek w Powiecie.

Każdy nauczyciel, oznaczone jak  wy­
żej wynagrodzenie o ile takowe wypada 
w opłacie pieniężnej, pobierać może co 
kwartał z d o łu , z kasy ekonomicznej 
najbliższego miasta, przy której fundusz 
odpowiedni byłby zakredytowany

Taki porządek uprościłby rachunko 
wość i przeciąłby mozolną koresponden- 
cję, tyle bezużytecznego zatrudnienia wła­
dzom przysparzającą.

II. 0  materialnych warunkach potrze­
bnych do założenia Szkółek Elementar­
nych. Do koniecznych warunków, stano­
wiących uposażenie szkółki elementarnej 
należy:

Ogród rozległości przynajmniej jednej 
morgi.

Dom szkolny odpowiedni liczbie dzie­
ci uczęszczać mogących z mieszkaniem dla 
Nauczyciela, obórką na 2 bydląt i drwal- 
nią.

Stosowne do położenia ogrodzenie.
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Istniejące dziś Szkółki, po większej czę­

ści przynajmniej, mają odpowiednie ogro­
dy ibudowle. Komisja Rządowa Przycho­
dów i Skarbu, poleciła przy urządzaniu 
dóbr rządowych wydzielać grunta na ogro­
dy. I wielu właścicieli dóbr prywatnych 
uczyniło podobneż nadania, zwykle jednak 
czasowo i pod pewnemi warunkami.

Obecnie, przy spodziewanein ogólnetn 
urządzeniu stosunków włościańskich w 
kraju naszym, należałoby potrzebę po­
wyższą na bacznej mieć uwadze, zwłaszcza 
przy formowaniu projektu do prawa, ja ­
kie powstać ma w rozwinięciu art. 7 N aj­
wyższego Ukazu z d. 4 (16) Maja r. b. 
Pominąwszy tę dogodną sposobność, tru- 
dnoby było w późniejszym czasie istotnej 
tej potrzebie zaradzić.

Zdaniem mojem, wielkiem ułatwieniem 
i przyspieszeniem uzyskania dla Szkółek 
wiejskich potrzednych ogrodów, byłoby 
dozwolenie właścicielom ziemskim wyzna­
czać odpowiednie na te ogrody przestrze­
nie z osad pustych, które w większej lub 
mniejszej liczbie, we wszystkich niemal 
znajdują się okolicach kraju. Zarzut, że 
tym sposobem zmniejsza się użytkowa 
przestrzeń gruntów, stanowiących uposa­
żenie klassy włościańskiej, że tem samem 
dozwolenie takie obrażałoby ducha Ukazu 
Najwyższego z d. 26 Maja (7 Czerwca) 
1846 r., zarzut taki, gdyby miał być z ja ­
kiej strony podnoszony, nie zdaje się być 
zasadnym. Jednomorgowy ogród na całą 
wieś, bardzo rnałem jest uszczupleniem 
użytków włościańskich, zwłaszcza kiedy 
obrócony zostaje na uposażenie zakładu, 
mającego na celu zapewnić właśnie ludo­
wi wiejskiemu najwyższe dobrodziejstwo 
oświaty. Obrócenie na ten cel cząstki pu­
stek powłościańskich, nie może zdaniem 
mojem ubliżać powołanemu wyżej Uka­
zowi z r. 1846, którego motywa wszakże 
opierają się na ojcowskiej opiece i tro ­
skliwości dla klasy włościańskiej, a mo­
ralna strona ludu, nie mniejsze zapewne 
od materjalnej ma ty tuły  do względów i 
sprawiedliwości Rządu.

W wielu może miejscach, przy goto­
wości mieszkańców do składek, i przy ży ­
wo uezuwanej lub obudzonej potrzebie 
szkółki elementarnej, nastręczy się brak 
jednorazowego funduszu na wystawienie 
budowli. Takiej potrzebie zaradzić by 
mogły deponowane w Banku Polskim re- 
manenta ogólne funduszów Szkół elemen­
ta rnych , jeżeli nie przez asy gno wanie 
bezzwrotnych zapomóg, to w każdym ra­
zie przez udział amortyzować się m ogą­
cych pożyczek.

III. O Nauczycielach Elementarnych. 
Najpierwszem i bodaj czy nie najważniej- 
szem zadaniem Szkół elementarnych no- 
wej organizacji, powinno być obudzenie 
w ludności wiejskiej zatraconego niemal 
przez długie uśpienie pociągu i zamiło­
wania do oświaty. Ztąd więc stanowisko 
i znaczenie Nauczyciela takich Szkół n ad ­
zwyczajnej nabiera wagi.

Nie tyle tu już idzie o zasoby wiedzy 
i rozległe usposobienie pedagogiczne, ile 
raczej o kwalifikację moralną, społeczną. 
Nauczyciel elementarny nie ma być ab ­
strakcyjnym człowiekiem nauki, któryby 
ograniczał się na kilkogodzinnym wykła­
dzie lekcyi; przeznaczeniem jego żyć mię­
dzy ludem, i przykładem własnego życia 
obudzić w nim ów popęd i szacunek dla 
światła.

Na nauczycieli elementarnych więc wy­
bierać wypada ludzi w pewnym już wie­
ku, ile możności żonatych, moralnego pro­
wadzenia się, będących w stanie uczyć 
dzieci czytać, pisać i rachować po polsku. 
Dalsze kształcenie tak początkowo uspo­
sobionych Nauczycieli, ile że przy wiel­
kim dziś braku konkurentów, byłoby już 
zadaniem Władzy edukacyjnej, przez do­
starczenie im wypracowanych według je­
dnego planu książek podręcznych popu­
larnej redakcji, w przedmiotach uioralności 
zachowania zdrowia i ochędóstwa, nauk 
przyrodzonych, ze szczególnem zastosowa­
niem do potrzeb rolnictwa i sądownictwa; 
wreszcie przystępne wykłady z dziejów i 
ziemioznawstwa krajowego, wiadomości o 
miarach, wagach i monetach i t. d. Pod­
ręczne takie dziełka w krótkim czasie po­
stawiłyby mniej nawet zrazu usposobio­
nego Nauczyciela w możności obznajmia- 
nia i wpajania w umysły uczniów użytecz­
nych i potrzebnych dla oświecenia ludu 
wiadomości.

W królestwie znajduje się dotąd jeden 
tylko w Radzyminie Insty tu t kształcący 
specjalnie Nauczycieli elementarnych, i 
dostarczający corocznie kilkunastu kan­
dydatów. Jeden Insty tut w obec dzisiej­
szych zwłaszcza naglących potrzeb, nie 
jestbezw ątpienia wystarczający, ale z d ru ­
giej strony przyglądając się przez wiele 
lat działalności wyszłych z Radzymina na­
uczycieli, szczerze wyznać muszę, że 
w ogóle młodych wychowańców Instytutu 
Radzymińskiego nieuważam za odpowie­
dnich na posady Nauczycieli wiejskich. 
Zwykle są to już ludzie z większemi wy­
maganiami, łatwo ulegający popędowi do 
zabaw i płochości, niecierpliwie myślący 
o innej dalszej karjerze. Nauczyciele ci

z większą korzyścią dali by się może u- 
żyć po miastach w Szkółkach elementar­
nych, podzielonych na wyższy i niższy 
oddział. Już samo wymaganie od wcho­
dzących do tego Instytutu, aby ukoń­
czyli cztery klasy w Szkołach Powiato­
wych, przewidywać każe, że powołaniem 
wychodzących z Instytutu, nie może być 
skromne i szczupło wynagradzane nau­
czycielstwo wiejskie.

Od nauczycieli wiejskich inne są cał­
kiem wymagania; przedewszystkiem m u­
si on skarbić sobie zaufanie i szacunek 
ludu, co jak  wiadomo, bynajmniej niejest 
łatwem zadaniem. Co się tyczy wspo- 
mnionego wyżej Instytutu  Nauczycieli 
Elementarnych, zauważyłem, że Zakład 
ten zostając dawniej w Łowiczu pod okiem 
Kapituły i rekrutując się z dzieci włościań­
skich Księstwa Łowickiego, nierównie u- 
źyteczniejsze, bo praktyczne i właściwe 
temu powołaniu wydawał indywidua.

Przy nowej organizacji, kandydatów 
na nauczycieli przedstuwiać powinny Ra­
dy Gminne, lub urządzić się mający Do­
zór Szkolny. Kandydaci ci, po udowo­
dnieniu jak  wyżej kwalifikacji przed upo­
ważnioną do tego, o ile można, miejsco­
wą w Powiecie Władzę Szkolną, będą za­
twierdzani przez Komisję Rządową W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publiczne­
go; za każdem jednak dostrzeżeniem gor­
szącego postępowania i zaniedbania obo­
wiązków, będą mogli być zawieszeni i 
przedstawieni do uwolnienia przez n a j­
bliższą Zwierzchność nadzorczą. W  razie 
nie przedstawienia kandydata przez nad­
zór miejscowy, ogłoszony będzie wakans 
do obsadzenia.

Główne tło szkół elementarnych w kra­
ju  naszym, powinno być religijno-moral­
ne; na czele więc planu szkolnego, oprócz 
codziennego pacierza, stać powinna nauka 
religji, wykładana przez Duchowieństwo 
parafialne według wyznań, jak  to i teraz 
ma już miejsce, lubo nie z równą wszę­
dzie gorliwością. Nauczyciel zaś posiłku­
jąc się dostarczonemi mu przez nadzór 
czą Władzę edukacyjną książkami pod- 
ręczneini, nie powinienby edukacji ele­
mentarnej prowadzić drogą s u c h e g o  czy­
tania, ale wpływać zarazem na rozwijanie 
umysłu i uzdolnienia uczniów przez roz­
mowy z myślą loiczną prowadzone, na 
wzór tych, jakię Ew aryst Estkowski po­
daje w szacownem piśmie swojem pod ty ­
tułem: Nauki wiejskie.

W ten sposób uorganizowane Szkółki 
elementarne koncentrować w sobie po­
winny całą młodzież ludową kraju bez ró­
żnicy wyznań. Dla uszanowania zaś wy­
magań religijnych pojedynczych wyznań, 
niepowinny być u trudn iane, i mogą 
istnieć niezależnie od ogólnych Szkół 
elementarnych, wykłady kantorów pry­
watnych u  wyznawców ewangelickich, 
a belferów u ludności starozakonnej. 
W obec zasady równouprawnienia, wypa­
da nawet tain wszędzie, gdzie się okaże 
większość dzieci ewangelickich, wybierać 
nauczyciela ewangelika.

Ale natomiast odrębne cechy usamo- 
istnionych prawie Szkół elementarnych 
ewangelickich, ustać powinny. Ta wyłą­
czna organizacja, będąca wynikiem rozka­
zu ś. p. Księcia Warszawskiego Namiest­
nika Królestwa z d. 16 (28) Lipca 1847 
roku N. 4,278, oznajmionego przez okól­
nik b. Kuratora Okręgu Naukowego W ar­
szawskiego z d. 16 (28) Sierpnia t. r. N. 
6,836, może spowodowana była w swoim 
czasie wyjątkowemi jakiemi względami, 
w rezultacie jednak sprawiła, że Szkoły 
elementarne tak zwane ewangelickie, sta­
ły się w rzeczy samej raczej niemieckie- 
mi, i stanowią jedną z najkardynalniej- 
szych przeszkód do tyle pożądanego 
i sprawiedliwego zlania się ludności na­
pływowej z ludnością krajową, wśród któ­
rej w widokach własnej korzyści stale 
osiadła.

Uznaną już je s t powszechnie prawdą, 
że oświata ludu je st wielkiem i trudnem , 
ale bezwarunkowem zadaniem Rządu, że 
więc Nauczyciel elementarny, jako wyko­
nawca tego zadania, wielkie i piękne ma 
przed sobą powołanie, ale nie łatwe by­
najmniej. Wytrwałej, sumiennej pracy, 
i szeregu lat do spełnienia onego potrze­
ba. Podołać mu może tylko szczere za­
miłowanie obranego zawodu i wierne na 
tej drodze wytrwanie. Powinien on w ie­
rzyć, a społeczność powinna utwierdzać 
go w tej wierze, że zawód jego je st za­
sługą i że szczerą w nim pracę uzna­
niem i szacunkiem więcej, niż materjal- 
nem wynagrodzeniem płaci społeczeń­
stwo.

Jak najwięcej zdrowych pojęć szerzyć 
w około siebie, jak  najwięcej ludowych 
dzieci oświecić o znaczeniu i potrzebie 
praw boskich i ludzkich, to być powinna 
jedyna ambicja nauczyciela elementarne­
go. Powołane na wstępie niniejszych 
uwag dzieło Komisji Edukacyjnej „O po­
winnościach nauczyciela jak  niemniej 
wydana w roku 1808 pod d 12 Stycznia: 
„Instrukcja rozwijająca żądane przymioty 
i obowiązki Nauczyciela elementarnego”, 
znajdować by się powinny w każdej Szkół­

ce elementarnej, aby oświecić nauczyciela
0 jego obowiązkach i o jego stanowisku.

Wielu dziś nauczycieli elementarnych,
zwłaszcza też młodszego pokolenia, uważa 
zawód swój tylko za chwilową droo-ę
przejścia, dla upatrzenia sobie korzystniej­
szej karjery w służbie administracyjnej,
1 jeśli w Gubernji Warszawskiej, tak roz­
ległej, rzadko bardzo natrafiam nauczy­
ciela wiele la t na jednem miejscu pozo­
stającego, tem więcej za to znajduję zgła­
szających się do mnie z tego zawodu 
kandydatów o posady Burmistrzów lub 
inne administracyjno-policyjne. Gdyby 
przez większą dojrzałość moralną tych 
nauczycieli, ustały te zabiegi o karjere 
na innych polach, zyskalibyśmy z czasem 
tyle pożądaną klasę nauczycieli elemen­
tarnych, związanych z miejscowością 
przez węzeł długoletniego przyzwyczaje­
nia, zaufania i szacunku na których teraz 
właśnie tak zbywa.

Z drugiej jednak strony, obok tych w y­
magań od Nauczycieli Elementarnych, słu­
szną też jest rzeczą, aby Rząd obmyślił 
dla nich wystarczające uposażenie i o dal­
szym nie przepomniał losie. Wskazane 
przez Izbę edukacyjną w r. 1808 normal­
ne dla tych nauczycieli wynagrodzenie 
pieniężne od 600 do 800 złp , nie odpo­
wiada już dzisiejszemu położeniu rzeczy, 
i norma ta, zdaniem mojein podniesiona 
być powinna przynajmniej od 1200 do 
1500 złp., nie licząc uposażenia w natu­
rze.

Trudniejsze jest zadanie z zapewnie­
niem Nauczycielom elementarnym jakie­
goś funduszu na utrzymanie w podeszłych 
latach. W ościennych Prusach, przy upo­
wszechnionej cywilizacji, a tem samem 
i mniejszych wymaganiach pracowników 
tego rodzaju, wreszcie przy mniej ruchli­
wym może i wytrwalszym tem peram en­
cie, nauczyciele elementarni nieznajdują 
wprawdzie sposobności, ale też nie szu­
kają innego utrzymania, i z zadowolnie- 
niein starzeją się n a  j e d n y c h  zwykle po­
sadach.

O ile wiadomo, Rząd Pruski żadnego 
nic obmyślił dla nich zabezpieczenia na 
stare lata, i to spowodowało zapewne 
w tych czasach Nauczycieli powiatuWrze- 
Śińskiego do zawiązania między sobą pry­
watnego stowarzyszenia, dla obmyślenia 
ku temu o własnych siłach stosownych 
środków.

W zamierzonym projekcie organizacji 
szkół elementarnych, wypadałoby konie­
cznie obmyślećzapewnienie nauczycielom 
tych szkółek na starość pewnego u trzy­
mania, jak niemniej dla pozostałych po 
nich wdów i sierot. Ogólne prawo em e­
rytalne nie okaże się dostatecznem dla 
Nauczycieli szczupłe nader pobierających 
płace,dla których połowę uposażenia a czę­
stokroć i więcej jeszcze stanowi mieszka­
nie z opałem, ogród morgowy, niekiedy 
odpadek gruntu, osep, lub daniny. Sło­
wem, powtarzam, dążnością być powin­
no nowej organizacji szkół elementarnych 
aby ustanowieni nauczyciele, dobrze p ro ­
wadzący się, jak  najdłużej na tych miej­
scach pozostawali.

IV. 0  nadzorze Szkó ł Elementarnych.
Dotychczasowy nadzór Opiekunów zwy­
kle dziekanów lub proboszczów i odda­
nie tych szkół pod władzę i nadzór In ­
spektora Szkół Powiatowych, nie zdaje 
mi się być ani dostatecznem ani odpowie- 
dniem. Zdaniem mojem cały nadzór i odpo­
wiedzialność, koncentrować się powinny 
w miejscu; do wizytowania tylko szkółek 
i do czynienia postrzeżeń, wysyłani być 
by powinni w pewnych term inach dele­
gowani czy to ze składu Nauczycieli Szkół 
Powiatowych lub Gubernjalnych, czy też 
wyznaczeni na ten cel urzędnicy Wydzia- 
łuOświecenia. Delegowani ci dostrzeżone 
zboczenia lub niedokładności, czy to pod 
względem naukowym czy też adm inistra­
cyjnym, prostowaliby niezwłocznie za znie­
sieniem się z nadzorem miejscowym, a ra- 
porta swe składaliby Komisji Rządowej 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego.

Bardzo byłoby pożądanein, aby do nad­
zoru tego nie tworzyć w m ie jsc u  nowej 
oddzielnej Władzy, lecz poruczyć t,o R a ­
dom lub Sądom gminnym, skoro te uo r­
ganizowane zostaną.

Jeśli zaś porządek taki miałby być t r u ­
dnym do wykonania, w takim razie, ła­
two da się rozwiązać Rada nadzorcza z ży­
wiołów czysto-mięjscowych, przez zawe­
zwanie do jej składu: proboszcza, właści­
cieli dóbr, lub częściowych ukształceń- 
szych dzierżawców, oraz sołtysa gdziejest 
szkoła, a to względnie do s to s u n k ó w  miej­
scowych.

Rady Powiatowe przy pomocy Człon­
ków swoich, mogą także niejaką ogólniej­
szą już wykonywać kontrolę, w ogóle zaś 
uważam, że cały zarząd Szkółek Elem en­
tarnych, nie powinien przechodzić za gra­
nicę powiatowej administracji i zarządu
szkolnego.

Administracja Szkółek takich składa się 
Z łańcucha drobnych interessów i czyn­
ności, które tylko doraźnie i skutecznie 
w miejscu załatwione być mogą, oddala-
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iąc się zaś od swej m iejscow ości, tracą, 
całą w ażność i w w yższych in stancjach  
b iu ro w y ch  trak to w a n e  są więcej pod 
w zględem  form y niż rzeczy.

Ó d przyszłego więc za rządu  Szkol, j e ­
śli odpow iedzieć m ają rzczeczyw istym  po­
trzebom  i in teresow i k ra ju , oczekiw ać n a­
leży ukrócenia b iu ro k rac ji i cen tralizacji.

D zięki b iu rokracji: Z a r z ą d  O kręgu  N au­
kow ego, D y re k to r  G im nazjum , R ząd  G u- 
b e rn ia łn y , O piekun, m iew ali często  w szy­
scy n ad e r p iękn ie i s ta ra n n ie  u łożony e ta t 
S zkoły , k tó ra  dla b rak u  N auczyciela lub  
uczniów  na m iejscu wcale nie istn ia ła .

D zięk i cen tralizacji: m iew ały S z 'o  Ki 
n iek tó re , znakom ite w B an k u  rem anentu , 
a  dla wybitych szyb, lub  uszkodzonego 
pieca, dzieci do S zko ły  zb ierać się m e ino 
c r ly  bo bez upow ażnien ia sam ego m u ra­
to ra , fu n d u szu  na reperację  o trzym ać m e 
m ożna by ło .

Wyluszczone powyżej zasady co do or- 
gani/acji szkółek w iejskich sluzyc będą 
zarówno dla chłopców i d c e w c a jt ,  o ile 
ty ch  po miastach w osobnych  oddzia łach  
n ie w ypadn ie rozw inąć. N auczyciel k tó ­
reg o  żona okazałaby  usposob ien ie  o d p o ­
w iednie, w w y nagrodzen iu  dla żony  m ia ł­
b y  pom oc, i zasług iw ałby  n a  p ie rw szeń ­
stw o  w pom ieszczeniu.

N a tern  zam ykam  rys m oich  uw ag , 
z uczuciem  żyw ego zadow olenia, d o k ła ­
dając  cegiełkę sw oją do b u d o w y  gm achu, 
k tó ry  jeś li s tan ie  silnie, trw a le  i w ygodnie 
na  rozleg łych  podstaw ach , sam  jed en  w y­
starczy  n a  w ydanie k iedyś ch lubnego 
św iadectw a o społeczności, k tó ra  pojęła 
w ielka praw dę: że lepiej pośw ięcać krocie 
n a  w znoszenie szkół d la  ludu , niż kiedyś 
w ydaw ać m iljony  na jeg o  więzienia.

Jakób Łaszczyński-

W IA D O M O ŚC I ZA G RA N IC ZN E.

dana ż tak j a w n ą  przychy lnośc ią ,  że zapew nie  w y ­
wrze dobry  w pływ  na  po li tykę  A m e ry k a n ó w  i n a ­
wet m us i  w zbudz ić  w nich w dzięczność .

C e sa rz  j e s t  p rze k o n an y ,  że A m ery kan ie  nie o m y ­
lą s ię  na je g o  radach  i że nie w e z m ą  ich z a  chęć 
in ięszan ia  się w ich politykę. M ów i on że s t a n o ­
w iska  w ładcy ,  k tóry  nie ty lko nie m oże  w z b u d z a ć  
n a jm n ie jszego  p o de j rzen ia  o w sp ó łu b ie g an ie  się 
lub z łą  w o lę ,  lecz j a k o  w ła d c a ,  w którym  każdy  
A m e r y k a n in  m u s i  u z n a ć  na tu ra lnego  i n iezm ien ne­
go sp rzy m ie rz e ń c a

W s t r z y m a w s z y  s ię  do p rze jśc ia  p ie rw sz eg o  
w strzą śn ię c ia  lu d z i ,  o k a z u je  s ię  on z godnośc ią  
przy jac ie la ,  k tóry u s p a k a j a  z a p a lcz y w o ść  w a lc z ą ­
cych s tron n ic tw .  P o s łu ch a jc ie  m n i e , mówi on  , 
mnie rządcę  ce sa rs tw a ,  k tóre  pod zu p e łn ie  innemi 
formami, ożywione j e s t  duchem  zupe łn ie  d o  w a ­
sz eg o  podobnym ; k tó rego  p rzeznaczen ie  j e s t  równie 
wielkie, a polityka podobna do w asz e j .  Nie możecie 
mnie nie w ierzyć Znac ie  mnie dobrze ;  j e s t  pewoia 
je d n a k o w o ść  w n a s z e j  n a tu rz e ,  p o z w a la ją c a  nam 
porozum ieć  się; pomiędzy nami is tn ie je  w spó lność  
in teresów, będąca  n a j le p s z ą  ręko jm ią nasze j  w z a je ­
mnej p rzy jaźn i .  Dwór ro s sy jsk i  b ezw ątp ien ia  p o ­
c z u ł ,  że w sp ó łc zu c ie  od ta k  d a w n a  łą cz ąc e  go 
z rzecząp ospo li tą  now ego św ia ta ,  p ozw a la ,  a  n a ­
wet w y m a g a  w obecnym  czas ie  pewnej o tw ar te j  
m anifes tac j i .  P oczu ł  że ta k a  o d ezw a j a k  xięcia 
G orezakow a, będzie d obrze  p rz y ję tą .  W y ra z y  m o ­
g ą  być mało zn aczące ,  lecz przypom ni o n a  św ia tu ,  
że od cz terdz ies tu  j u ż  lat is tnieje w spó łczuc ie  mię­
dzy d w o m a  p ań s tw am i m ającem i tę w sp ó ln o ść ,  że 
ukaza ły  s ię  w yłączn ie  narodam i przysz łośc i .  Ci dz i­
wni sp rzy m ie rze ń cy  c z u ją  bezw ątpienia  w za jem n e  
dla siebie uwielbienie. Jak  długo  dobre ciięci ta k  
jaw nie  w y ra żo n e ,  o p rą  się nac iskow i in teresów  
przeciw nych , tego n ie w iem , je d n a k o w o ż  poró żn ie ­
nie się S tanów  Z jedn oczo nych  z R o s s ją  j e s t  nie- 
inożebnem.

Nie m a ją  one żadnych  kw es t j i  te ry to r ja lnych  do 
za ła tw ien ia ,  ż a dny ch  zb y t  o b sz e rn y ch  in te resó w , 
k tdreby  m ogły  w yw ołać  rozdrażnienie .  W s p ó ł -  
ub iega ją  s ię  więc ze  s ta rem i narodam i Z achodniej  
Europy , k tó rych  śladam i musieli  p o s tę p o w ać  z n a ­
d z i e ją ,  że ich p rześc ig ną .  P rz e d e w sz y s tk i in ,  aby 
d w a  te n a ro d y  m ia ły  A nglją  na oku. Nie n a z w ie ­
my uczucia tego n ienawiścią, lecz było ono czem - 
śc iś  więcej, niż em ulac ją .

Amerykanie niechętnieby n as  chcieli widzieć 
z ru jn o w a n em i,  zuboża łem i lub n aw e t  pozbawione- 
IIIi w łaściw ego s ta n o w isk a  w Europie; zap ew ne  
i R o s s ja  nie chciałaby w idzieć Francji  na czele n a ro ­
dów Zachodniej E u ro p y ,  albo aby naj lepsi  k u pcy  
p a ń s tw a  ro ssy jsk ie g o  doznali jakiejkolwiek s traty . 
Lecz Anglja by ła  dla obydw óch  p ań s tw ,  tak  dla 
mniej rozw in ię tego  C e s a r s tw a  j a k  i dla o św ie co ­
nej rzeczypospolite j  narodem  u p o k a rz a ją c y m  j e  
s w ą  w ielkością j p o w s t rz y m u ją c y m  je  sw ym  mo- 
ra luem . Svpjywem. Byliśmy n a  za w ad z ie ,  p r z e ­
s z k a d z a j m y ,  lub s ta ra l i ś m y  się p rz e sz k a d z a ć  
zu p e łn e m u  rozw ojow i w łaśc iw ej  fo rm y ich r z ą ­
dów-, równie j a k  rozszerzen iu  granic . Z e  rz ą d y  
k o n s ty tu cy jn e  is tn ie ją  na  gran icach  R o s s j i  i S ta ­
nów Z jedno czon ych ,  że s ą  kolonje angielskie na 
s ta ły m  lądzie Ameryki i_że d y p lo m ac ja  ang ie lska  
sp rzec iw ia  się rozwojowi p an o w a n ia  R os j i  w Azyi, 
w s z y s tk o  to sp o w o d o w a ło  zbliżenie dw óch wiel­
kich państw , które są  t r z y m a n e  w sz a c h u ,  p rzez  
ten sam  potężny  naród .  C e sa rz  Alexander bez- 
w ątp ien ia  w y s ła ł  notę, aby dać dow ód, że w s p ó ł ­
czucie  ciągle o k a z y w a n e  p rze z  C e sa rz a  Mikołaja, 
i s tn ie je  do tąd  na dw orze  rosy jsk im , i aby  w z m o ­
cnić je g o  w pływ  w k ra ju ,  k tóry  m usi z a w s z e  z a j ­
m ow ać  w ysok ie  s ta n o w isk o  między narodam i-

L u d n o ść  pó łnocnych  S tanów  s łu sz n ie  m ó w i : 
. ,Będzie co będzie,  j e s t  n a s  d w adzieśc ia  m il ionow“ .
T e  dw adz ieśc ia  milionów s ą  b o g a te ,  c zynn e  i k ie ­
dy pow róci p okó j ,  znów  będą potężne , pomimo, 
że  m oże u tw o rz y ć  s ię  nowy południowy zw iązek  
z now ym  prezyde item na s ta łym  lądzie północnej 
Ameryki. C e sa rz  ro sy jsk i  dobrze robi p o dą jąe  im 
rękę. i mówiąc do nich g o rąco ,  serdecznie .  1 rzetia  
uzn a ć ,  że pomiędzy cyw il izow anem i narodam i 
E u ro p y ,  bardzo  mało  ok azało  się w sp ó łc zu c ia  dla 
tej sp ra w y .  Nie tylko Anglja, od której p iędze j co 
z łe g o  m o ż n a  się  było  spo dz iew ać ,  lecz dawni 
sp rzy m ie rze ń cy  A m e ry k a n ó w ,  F ra n c ja ,  Niemcy 
i I iJandja  z imno p rz y jm o w a li  tę sp raw ę .  E u r o ­
pa p a t rz a ła  na w alkę  z podziwieniem ale ze sp o ­
kój nośc ią .  Bitwy m iędzy  zw iązkow em i i s e p a ­
r a ty s t a m i ,  w a lk a  m iędzy  w spótub iegające in i  się 
p rez y den ta m i  i kongresam i o sk a rż a ją ce m i się w z a ­

je m n ie  w imieniu rządu  ludow ego, p rz y p o m in a ją  
nam zanad to  pew ne w o jn y  dz iennikarsk ie  różnych  
stronnic tw  repub likańsk ich  na  tym s a m y m  s ta łym  
lądzie. Nie mogliśmy toż  s a m o  życzeć  p o w a d z e ­
nia tyin, którzy sp rzec iw ia jąc  się niewolnictwu, 
s t a j ą  z  b ron ią  w ręku  w obronie konsty tucji  p o ­
zw a la jące j  na zap row ad zen ie  n iewolnictwa w k a ż ­
dej części  zw iązk u .  C e s a r z  ro sy jsk i  m a  za tem  tę 
p rzew agę ,  Że p ie rw szy  p rzychodzi z o św ia d c z e ­
niem dobrych chęci i pokazu je  p raw d z iw ą  drogę, 
której  najeżałoby się  t r zy m ać .  T a k  podobne s ą  
rady  C e s a r z a ,  do rad danych  p rzez  n a s z  k ra j ,  ze 
m ożnaby  p rzypu śc ić  myśl pew nych  uk ładów  . ze 
d ep e sz a  xięcia G orezakow a,  tak ja k  b ro szu ry  p .  de 
la G uerronniere ,  m ia ła  na  celu u równanie togi n 
uk ładów . T a k a  myśl byłaby n ie s z łu s z n ą .  O dpo­
wiedź p. S evard ,  chociaż n ad z w ycz a j  g rze czn a  
i o k a z u ją c a  zadowolenie, z j a k i m  Amerykanie p r z y ­
jęli o św iadczen ia  C e sa rz a ,  nie daje  na jm n ie jsze j  
nadzie i  za ła tw ien ia  s p r a w y  na d rodze  pokoju .  
T rz e b a  zw ró c ić  na  to u w ag ę ,  że x iążę  G orczakow  
ani o d w aż a  s ię  mieć nadzieję, że zw iązek  z a r a z  
m oże być p rz e k sz ta łc o n y ,  albo że u k łady  mo • 
g ą  doprow adzić  do u znan ia  se p a ra ty s tó w ,  s p o ­
dz iew ając  s ię ,  że k ie d y ś  oba  s tronn ic tw a  u z n a ją  
z a  konieczne połączenie s ię z  s o b ą  na  nowo.

R ząd  ro sy jsk i  rzeczyw iśc ie  m ocno nak łan ia  oba 
s t ro n n ic tw a  do po jednania .  O d ez w a  xięcia Gor- 
c z a k o w a  w y ra ż a  zupe łn ie  zdan ie  poli tyków  d e m o ­
k ra tyc zn yc h  Pom im o różnicy sw y ch  u s taw ,  i n ­
te re só w , a  naw et  z  pow odu  tej różn icy ,  S tany  s ą

Ogólne Spr»wox«l»nle.

N a jw a ż n ie j s z ą  w iadom ością ,  j a k ą  dziś  p r z y n o ­
s z ą  dzienniki, j e s t  p ryw a tna  d ep e sz a  z . u n * 
po tw ie rd z a ją ca  w czora j  podaną o pobiciu bandy 
B o rg e s a ;  z n a c z n ie j s z a  cz ę ś ć  sk ła d a ją c y c h  j ą  a- 
w a n tu rn ik ó w  z o s ta ła  s c h w y ta n a ,  do czego wiele 
s ię  przyczynil i  w ieśn iacy  k a lab ry js c y .  S m u tn e  to 
zrobi w rażenie na  dziennikach ,  k tóre  p rz e p o w ia ­
da ły  rychłe t ry um fa ln e  w ejście t o w a r z y s z a  C ab re -  
r y  do N eapolu . Może być bardzo, że w istocie j e ­
n e ra ł  B o rg es  będzie w p ro w a d z o n y  w kró tce  do tego 
m ia s ta ,  ale ja k o  jen iec ,  podobnie j a k  te r a z  w p ro ­
w ad z ą  j e g o  to w a rz y sz y ,  g w a rd je  narodow e.

JeżeM ty tu ł ,  ja k i  sobie przybiera ł  ten jen e ra ł ,  
okaże  s ię  rz e c z y w is ty m ,  to udzia ł  F ra n c isz k a .11 
w tej i in n y c h  podobnych  w y p ra w ac h  będzie j a ­
w nie  dowiedziony, ,co silniej j e s z c z e  pobudzi W ł o ­
c h ó w  do nalegan ia ,  aby  oddano im n a tu ra ln ą  s t o ­
licę.

O ddzia ły  ocho tn ików  w łoskich byłej armii po ­
łudniow ej nie tak p rędko  będą  wcielone do armii 
r e g u la rn e j ,  j a k  to donosi ły  niektóre dzienniki,  
a  p rzy n a jm n ie j  dotąd  nic w tym w zgtędzie  me P - 
S tanow iono , j a k  donos i  p o łu rz ę d o w a  tu r y n s k a
Gazeta wojskowa. , .

D rug ą  równie praw ie  w a ż n ą  w iadom ością  j e s t  
■wstrzymanie na ja k iś  c z a s  k ro ków  w ojennych  
w  C z a rn o g ó rzu .  W  obozie 0 m e r - P a s z y  ok az a ły  
s ię  oznaki n ie p o s łu sz e ń s tw a ,  z  pow odu  n iew ypla-  
cen ia  za leg łego  żo łdu .  W p raw dz ie  S e rd a r  w y p ła ­
c iw s z y  zaliczenie potralił  u spoko ić  w o jsk o  i j u ż  
z a j ą ł  obóz  w za m ia rz e  p osu n ię c ia  się ku G rahow u, 
k iedy  sk u tk iem  przyby c ia  k u r je r a  z  R a gu zy  od 
k o n su ló w  eu ro p e jsk ic h ,  powrócił  do Bilecja.

T ak ie  w a h a ją c e  s ię p o s tę pow an ie  O m e r - P a s z y ,  
na leż y  p rz y p isy w a ć  nie tylko us i łow an io m  dyp  o 
m acji ;  o baw a  p rzeg rane j  m o że  tez silimy czi > 
bo z a  n ią nas tąp i łob y  o g ó l n e  pow stan ie  w J\ ,
a  może w „ieaudowołnionej Alhanji.  A  Serbowie, 
j a k  s ię  o k azu je  z  d ep eszy  z Z ag rzeb ia ,  z a c z y n a j ą  
j u ż  oddziałami po sp ie sza ć  na  pom oc uciśnionym 
p od  rządem  tureckim C hrze śc i jan o m .

Z ja z d  Króla p ruskiego z C e sa rz e m  N apoleonem  
w  Coinpiegne, budzi wielkie za ję c ie  w Niemczech.
P r a s a  l ib e ra ln a ,  p ragnę łaby  b a rd z o  p rz y jśc ia  do 
sk u tk u  p rz y m ie rz a  francuzko-n iem ieck iego ,  ale s ą ­
d z ą c  z p r z e s z ło ś c i  p. B erns torff ,  u w a ż a  go za  n a ­
leżącego  do s tro n n ic tw a  zach o w a w c ze g o  i bardziej 
sk łonnego  do p rz y m ie rza  au s t r j a c k ie g o .  Dla tego 
z n ó w  z a c z y n a ją  mówić o poręczeniu  p rz e z  P r u ­
sy  pos iad ło śc i  au s t r j a c k ic h  do M incio, niby to 
s ta n o w iąc e j  s t ra teg ic zn ą  gran icęN iem iec ,  w  zam ian  
z a  co A u s t r j a  po robiłaby  ustąp ien ia  w Niemczech 
n a  k o rz y ść  P r u s s .

W e jśc ie  p. B e rns to rf f  do gab ine tu  berlińskiego 
)iv, ;i "ą ją  dzienniki niemieckie, z a  n ieko rzy s tn e  dla 
b ,. ,vy w łosk ie j ,  i u p a t ru j ą  j u ż  pew ne oziębienie 
s to s u n k ó w  pom iędzy  Berlinem a  T u ry n e m  w tej 
okoliczności,  że p- B ra s s ie r  de S t  S imon nie t o w a ­
r z y s z y  Wiktorowi Em anuelow i do F lorencj i .

Nowo-pruslcd gazeta  u t rzy m u je ,  że  gab in et 
ber l ińsk i n i e  sp rzec iw ia  s ię  w  z a s a d z ie  p o łą c z e ­
niu K sięs tw  N ad d u n ajsk ich , ale tylko s ta w ia  opo- 
z v e ie  co do za s to so w a n ia  tej z a sa d y ;  m a je d n a k  
nadzie ję  że  uk ład y  doprow ad zą do z a d o w a ln ia ją -  
ceg o  stron y  in tereso w an e za ła tw ien ia .

K o m is ja  w y s a d z o n a  z fankfurekiego s e jm u  
z w ią zk u  niemieckiego, do ro z trzą sm ęc ia  p ropo zy ­
cji heskiej co do za b ro n ien ia  we w szy s tk ich  pan -    _ 1---- . „ . — J(
c L a n h  niemieckich S to w arzy sz en ia  N arodo w ego  pm ączo ne .  „ W  każdem  w ypadku pośw ięcenia ,  j a -  
(N a tiona l-Verein), z a tw ie rdz i ła  jedno zg odn ie ,  z  w y -  j k .ie z_r ? ^ l,ą ,i(î  u t r zyn;'an ia  z w ią z k u ,  nie m o g ą  iść 
j ą tk ie m  P ru s ,  projekt heski.

Anglja-

i w czore j  w P eszc ie ,  p rzy  ro zw ią z a n iu  kom is ji  k o ­
mita tu  p esz teń sk iego .  Donau-Zeitung o g ła sz a  
w tym  przedm iocie  a r ty k u ł  p ó łu rzę d o w y ,  w którym  
pow iedz iano , że u s i łow an ie  z g ro m a d ze n ia  ro z w ią ­
zanego , o d b y w an ia  w zbron ion ych  posiedzeń ,  j e s t  
dow odem  n ie p o sz a n o w a o ia  dla ak tu  ro zw ią zan ia  
i chęci s taw ian ia  oporu  biernego. Gazeta pom ien io -  
na w y n u r z a  n a d z i e j ę ,  że rząd  zd o ła  zapob iedz  
sku tkom  podobnej m anifes tacj i .  K om ita t  p e s z te ń -  
ski chciał po c iągn ąć  za  sw y m  p rzy k ła dem  in n e  m u- 
n icypja  węgiersk ie  i z m u s ić  rzą d  do p rz e d s ię w z ię ­
cia o s t ry c h  ś ro d k ó w . R ząd  potrafi zn iw eczyć  po­
dobne zam ia ry  po s tę p o w an ie m  łączącein  u m ia rk o ­
w an ie  z  energ i ją .

Hr. F o rg a c h  p r z y b y ł  tu  w cz o ra j ,  pociąg iem  ko­
lei p ragsk ie j .  M ylną j e s t  w ie ś ć ,  j a k o b y  ten m ąż  
s ta n u  miał o puśc ie  s tan ow isko  k anc le rza  w ę g ie r ­
sk iego  i w róc ić  n a  d aw n ą  p o sa d ę  n am ies tn ika  k r ó ­
le s tw a  czesk iego .

Pola, 26 Września. D o n o sz ą  z  dość  pew nego 
ź r ó d ła  o za m ia rz e  p o w ięk sże n ia  m a ryn a rk i  w o­
je n n e j  au s t r jac k ie j .  P o d łu g  tych wieści, f lota ma 
być z w ię k sz o n ą  o d w a  o k rę ta  l injowe, t rzy  p a r o ­
s ta tk i ,  dwie fregaty pancerne  i dziesięć korwet.  J e ­
den z okrę tów  b o jo w y ch  m a  być tu, d rugi w An- 
glji budow any ;  f rega ty  częśc ią  tu i w T ryeśc ie ,  | m^ksvHiansldeF 
cz ęśc ią  w A nglj i ,  w sz y s tk ie  z a ś  pom nie jsze  s ta tk i  ■ v era -C ru z  
m a ją  być w k r a ju  budow ane .  J e d n o cz eśn ie  3 fre- ’
gaty żag lo w e  z o s ta n ą  p rz  robione na p a r o s t a tk i ; 
w ogóle zam iarem  j e s t  r z ą d u  posiadania  m a r y ­
narki w ojenne j g łów nie  z p a ro s ta tk ó w  z łożone j .
Ś ru b y  m a ją  z a s tą p ić  w au s t r jack ie j  m a r y n a r ­
ce k o ł a ,  k tó re  tylko w  p rze w o z o w y ch  s t a t ­
kach z a t r z y m a n e  będą .  S p o d z ie w a ją  się ,  że s z y b ­
ko ść  biegu s ta tk ó w  w o jen n y c h  do tego s topn ia  do j­
dzie, iż okręty  linjowe 15 do 1 6 ,  fregaty  z a ś  i 
korwety  1 0  do 12 mil m orsk ich  na  godzinę p r z e ­
biegać będą. Jak o  g łó w n ą  s t a c j ę  w ojennej m a r y ­
narki au s t r jack ie j  o z n a c z a ją  P o la  i s ą d zą ,  że  g łó  
wny z a rz ą d  m arynark i  także tu będzie u m ie sz c z o ­
ny. W  og ó le  t r z y  s ta c je  m orsk ie  m a ją  być w k ró t ­
ce u rzą d zo n e :  w P o la ,  w T r je śc ie  i w W enecji .
Naczelnik  każdej takiej s tac j i  m a  mieć stop ień  
ko n tr -adm ira la ,  kom end an c i  a r s e n a łó w  z a ś  będą  
należyć  do s k ła d u  adm in is t racy jnego  m a ryna rk i .

P om nożenie  m a ry n a rk i  w o jen ne j ,  będzie miało 
wielki w p ły w  na up iększen ie  i pow iększen ie  mia 
s t a  Pola. J u ż  w osta tn ich  la tach  port  ten pod tym 
względem  wiele zy s k a ł .  G łó w n ą  o zd o b ą  tego  m ia­
s ta  s ta n o w ią  na  te ra z  k o sz a ry  d la  oficerów i szpi 
tal w o js k o w y . ’

Francja.
Z  Paryża, 20 Września. N ieobecność św ia ta  

po li tycznego , sp raw ia  b r a k  w a ż n ie jszy c h  w ia d o ­
mości.  Dzienniki tu te jsz e  o t r z y m a ły  trzy  p ro k la ­
macje j e n e r a ła  B u rg o sa .  Z d a je  się, że ten w ódz 
chcia ł  w ten sp o só b ,  dać  dow ód sw ego  istnienia.
Z d a je  s ię  naw et, że będzie m óg ł  chwilowo sp ra  
wić za b u rzen ia  w je d n e j  lub dw óch  p row inc jach  
n ad b rz eżny c h ,  i now e po w ołan ie  do broni gw arg ji  
na rod ow ej ,  j e s t  o zn aką  koniecznośc i ,  do ja k ie j  
z m u s z a  p o trzeb a  p rzy t łu m ien ia  tej w yp raw y .

Nieprzy jac ie le  jedn ośc i  w łoskiej t ry u m fu ją  w t e j  
..tTi : n.TnicL'n roiikpii w R zv m ie  n n z n a ta łn

obchodzono  u ro c z y s to ść  s p u sz c z e n ia  ok rę tu .  Z a  
pow ro tem , który o pó łnocy  n as tąp i ł ,  o t r z y m a ła  
K ró lo w a  niewątp liwe dow ody , że ogó lna  opinja  
całkiem p rze c iw n ą  była ternu, co m łody z b ro d n ia rz  
tw ierdził .  P y ra e u s  i Ateny były  tak  św ie tn ie  illu- 
iniiiowane, że noc j a ś n i e j s z ą  od dnia się zdaw ała .  
Lud g łośno  s w ą  radość  ob jaw ia ł ,  c iesząc  się, że 
to n iebezp ieczeń s tw o  j a k o b y  B o żą  ręk ą  o dw ró co -  
ne zo s ta ło ;  żaden  o dg ło s  n ie u k o n ten to w a n ia  nie 
p s u ł  harmonii  tej rad o śc i .  Ju ż  od r a n a  ca ły  lud 
Aten za n o s i ł  dz ięk czynn e  m odły  we w sz y s tk ic h  
św ią tyn iach  za  to cu d ow ne  oca len ie  ży c ia  K ró lo ­
w ej ,  a  o pó łnocy  z a p a ł  i r a d o ść  d o s z ły  do n a j ­
w y ż sz e g o  stopnia .

Hinz|innijn.
Madryt, 2 4  Września. D ziennik Correspon- 

dencia podaje dz iś  o sp ra w ie  m e k sy k a ń sk ie j  n ie­
które  d ość  c iekaw e ob jaśn ien ia  P rz y z n a j e  on, że 
j u ż  rozpoczęły  się u k ła d y  m ię d zy  F ra n c ją ,  Anglją  
i H isz p an ją ,  w zględem w sp ó ln e j  in te rw encji .  Ale 
dodaje ,  że H isz p an ja  nie może oczek iw ać  pom yśl 

I nego sk u tk u  tych uk ład ów , gdyż m us i  s ię  upomnieć 
o s w e  w łasn e  s p r a w y  w M eksyku i ż ą d a ć  ręko jm i 
w y ją tk o w y c h  dla 1 8 ,0 0 0  poddanych  h iszp ań sk ich  

I p rze b y w a ją c y c h  n a  te rr i to r jum  rzeczypospolite j  
„U d a m y  się za tem  w kró tce  do 

inowi tenże dziennik ,  ale ty m c za sem  
będziemy się u k ład ać  i chętnie p rzy jm iem y  p rop o ­
zyc je  s łu s z n e ,  k tóre  nam poda  F ra n c ja  i A n g l ja” . 
Dalej ten  sam  dziennik  j e s z c z e  w yraźn ie j  s ię  t ł u ­
m aczy ,  mówiąc, że H isz p a n ja  p rz y łą c z y  się do 
w ypraw y , k tó rą  F ran c ja  i A nglja  p r z e d s ię w e z m ą  
przec iw  Meksykowi, jeże l i  tego będzie w y m a g a ła  
konieczność; ale  że  te dw a  m o c a r s tw a  nie powinny 
s ię  tem u  sprzec iw iać ,  aby  H is z p a n ja  tak  d z ia ła ła ,  
ja k  u z n a  z a  n a js to s o w n ie js z e  d la  sw y ch  rn tere-  

I sów .
Włocliy

j  Turyn 28 Września. Podobno w iadom ość ,  o d o ­
ręczeniu  C esarzo w i noty  g ab in e tu  tu ry ńsk iego  do­
tyczące j  rękojm i, j a k ie  gab in e t  ten za m ie rz a  ofia­
rować P ap ieżow i,  by ła  p rze d w c z e sn a .  Bo podo­
bno  z a m ia s t  tej noty  K ról W ik to r  E m m anu e l  p r z e ­
ś le  C e sa rz o w i  list w ła s n o rę c z n y ,  w k tó ry m  przed­
s taw i n ie b e z p iec ze ń s tw a ,  na ja k ie  n a ra ż o n a  j e s t  

I re l ig ja  katolicka p rze z  op ó r  n iektórych b iskupów ,
1 p rzeciw ko now em u porząd ko w i r z e c z \  z a p r o w a ­

dzo nem u  we W ło sz e c h .  Dla po jednan ia  Pap ieża  
z  W ło ch a m i,  op in ja  p o w s z e c h a  w y m a g a ,  us tąp ien ia  
R zym u P on iew aż  us tąp ien ie  to po łożyło  by koniec 
an tagon izm ow i pomiędzy d u chow ieńs tw em  a lu d n o ­
ś c ią ,  Tprzeto r z ą d  w łosk i  w  zam ian  za  to udzieli łby  
rękojm ie o k tó rych  p rze d s taw ie n ie  Stolicy-Apostol-  
skiej u p r a s z a łb y  C e sa rz a .  Rękojmie w  ten sp o ­
sób  p rzeds taw io ne ,  p r z y b ra ły b y  charak te r  m o r a l ­
nego u l t im a tum . P ro p o z y c je  w łosk ie  p o z o s ta w ia ją  
P ap ieżow i ty tu ł  m o n a rc h y  świeckiego, ale bez w ła ­
dzy ,  a  tylko z  przyw ile jam i p rzy w ią zan e m i do te­
go  ty tu łu ,  k tó ry  by łby  u z n a n y  p rze z  w szy s tk ie  
dw ory  Europy .

C z y ta m y  w Time^e: , , . : . . .
D epe sza  xięcia G o r e z a k o w a .  do ro sy jsk ieg o  po­

s ł a  w W a s z y n g to n i e ,  zapew m e p o w iększy  wzię- 
to ść  polityki c e sa rsk ie j .  Depes z f a J " 
pienia dobrze n a p i s a n a  i na czasie> j s j»
> yzuć  w  niej s z c z e r o ś ć ,  będzie onil ? 
" ie spodzianką ,  o k a z u ją c  w spó łczuc ie  najw ę 8 
w  SWieuie M onarchy  dla r z e c z y p o s p o l i t e j» ,
tanej ,0Z l«eiiaini i chęć u ła g o d ze n ia  namiętno 
republikanów.

Osnowa tej  <iepe8Zy znaUft j e s t  j u ż  n a s z y m  czy­
te ln ikom , WP'awozie A ,|g | iCy nje z n a jd ą  w niej nic 
takiego , czeg°  z n>e wiedzieli, je d n ak ż e  r a d a  j e s t

w  porów nan ie  z teini, ja k ie  ze rw a n ieby  sp o w o d o ­
w a ło ” , Lecz w d a lszy m  ustęp ie  m a m y .p raw d z iw ą  
m ysi p isa rz a :  „P rędze j  czy późnie j  t r z e b a  będzie 
p r z y j ś ć  do uk ładów, pomim o ró żn o rod nych  inte- 
e r s ó w ,  które do walki p rz y p ro w a d z i ły ” . - P o ł ą c z ­
cie się na now o, je ś l i  m ożecie, ro z łączc ie  s ię  s p o ­
kojnie je ś l i  nie potraficie in a cz e j ,  to ty lko m oże  
powiedzieć C e s a r z .  D obra  rada ,  w praw dzie ,  lecz 
nie do przy jęc ia  p r z e z  du m ny  i u par ty  na ród .  
T rz e b a  będzie wdększego roz lew u  krwi i w iększego  
rozs t rw on ie n ia  pieniędzy nim, s ta n y  pó łnocne  u -  
s łu c h a j ą  g ab ine tu jS t-P e te rsbu rg k iego .

A u s tr jn .
Wiedeń, /  Października. D z ie n n ik ia u s t r ja ck ie  

o b e jm u ją  s z c z e g ó ły  w ypadków  z a s z ły c h  onegdaj

chw ili, że  ogn isko  reakcji w R zym ie  p ozosta ło  
nietykalne,  p rz y n a jm n ie j  n a ja k i ś  c z a s , pod Opieką
s z ta n d a ru  f r a n c u z k ie g o ; będą oni w s k a z y w a ć  
z radośc ią  na  cierpienia W ło c h ,  k tó re  n ieuzupe ł-  
nione, napró zno  ż ą d a j ą  spo ko ju ,  tak  po trzebnego  
dla za g o je n ia  ran  w o jny  domow ej i walki s t ro n ­
nictw.

Od pew nego c z a s u  zw uaca ją  u w a g ę  n a  oznaki 
w za jem nej  up rze jm o śc i  pom iędzy  dw oram i fran- 
cuzkim i p ru sk im . Monitor n iedaw no og ło s i ł  n o ­
tę n ad er  u p rz e jm ą  d laar ir i j i  p rusk ie j .  T e r a z  z a ś  do ­
n o s z ą ,  że h rab ia  E u lem berg ,  pose ł  p ru sk i  w C h i­
nach.  nie mogąc u z y s k a ć  p rzy z w o len ia  na u r z ą ­
dzenie p o s e ls tw a  p ru sk ieg o  w Pekinie , po ru cz y ł  
in te resa  poddanych  p rusk ich ,  pełnom ocn ikow i f ran -  
cuzkiemi.

— Monitor d z i s ie j s z y  og łos i ł  dekret, w y z n a ­
cza jąc y  k red y t  n ad z w y c z a jn y  4 ,8 0 0 , 0 0 0  franków  
dla m u z eu m  C ainpana ,  o raz  dekre t ,  udz ie la jący  
k redy ta  dodatkow e z a  lata 18 5 9 ,  1 8 6 0  i 1 8 6 1 ,  

w ysokośc i  9 0 ,1 9 8 ,6 3 1  f ranków , 1 1 5 , 8 9 6 ,2 5 9  
f ranków  4 2 ,8 9 3 ,9 3 3  fran. T y m ż e  dekre tem , na 
um orzenie  części pożyczki greckiej, p rzez  F ra n c ję  
w roku  1 8 3 3  gw aran to w a n e j ,  w y zn a c z o n ą  z o s ta ła  
s u m m a  1 ,0 4 4 ,0 3 9  franków. - S k ła d  z a rz ą d u  portu 
i m arynark i  C iv i ta -V ecch ia , z m n ie jszo n y  przed 
m iesiącem  o polnw'ę, z o s ta ł  obecnie zu p e łn ie  zw i­
n i ę ty .—W o g łosz on ym  w Monitorze w yk az ie  p rzy  
w o zu  towmrów do F ra n c j i  z a  Sierpień, na uw agę  
z a s ł u g u j ą  cyfry nas tęp u jące :  W p o ró w n a n iu  z ty m ­
że m iesiącem  r. z . ,  dochody celne z przywmzu 
cukru  zag ran ic zn e g o ,  p r z e d s ta w ia ją  p rze w y ż szk ę
2 . 115.000 f ra n k ó w ,  że la za  lanego — 2 0 0 , 0 0 0 ,  ż e ­
laza  w sz tab a ch  3 6 ,0 0 0 ,  s ta l i— 2 0 ,0 0 0 ,  w ęgla  k a ­
m iennego , ko ksu  i innego p a l iw a — 9 0 , 0 0 0 ,  p łó ­
t n a — 3 3 ,0 0 0  i kakao  4 0 ,0 0 0  fran. P rzec iw nie  z a ś  
zm n ie jszy ły  się dochody celne: od p rzyw iez ionego  
cukru  z kolonij francUzkich, o 1 ,8 0 0 ,0 0 0  franków', 
kaw y  o 1 0 0 ,0 0 0  fran . ,  zb o ż a  o 1 6 5 ,0 0 0 ,  w s z e l ­
kiego ziarna o le jnego o 1 2 0 ,0 0 0 ,  baw ełny  o 3 5 ,0 0 0 ,  
o łow iu w sz tab a ch  o 7 0 ,0 0 0  i ze  z ło ta  w sz tab k a ch  
i monecie o 1 9 ,0 0 0  fran. W  ogóle dochody  celne za  
Sierpień r.  b. w y n o sz ą  1 0 ,2 5 8 ,0 0 0  f ra n .  p odczas ,  
gdy w ty m ż e  miesiącu roku  z e sz łe g o  w yn os i ły
1 0 .1 2 6 .0 0 0  f ranków . D ochody celne os iągn ię te  
w c ią g u  p ie rw sz y ch  8 -u  miesięcy r. b., w y n o s z ą  
13 milionów franków  mniej niż w  ty m ż e  p rzec iąg u  
c z a s u  w roku 18 6 0 ,  i o 5 0  milionów fran .  mniej 
niż w tym że perjodzie w roku 1859 .

Ctrerja
Ateny, 21 W rześn ia . G azeta t r y e s t s k a  w  da l­

sz y m  ciągu  podaje  n as tępn e  sz c z e g ó ły  o za m a chu  
n aK ró low ę .  S ch w y tan y  D osios miał p rzy  sobie, j a k  
s ię  okaza ło  po p rze t rz ą śn ien iu  jego  u b ran ia  d w a  
a r ty k u ły  polityczne obcą  napisane ręką ,  i t e s t a ­
ment w ła sn o rę cz n y ,  w którym  w y k ład a  pow ody 
sw ego  czy nu  u s i łu jąc  go w y s ta w ić  bohatersk im . 
Na pytan ie ,  kto te dw a a r ty k u ły  nap isa ł ,  odpowie­
dział ,  że  on sam  j e s t  ich au to rem , lecz ze  j e  po­
d y k to w a ł  chłopcu ze szkół,  k tórem u za  to d a ł  dwie 
drachm y .  O drugiej godzinie w nocy m d y g a c ja s ię  
sk o ń c zy ła  i zb rodn ia rz  z o s ta ł  o dp ro w a d zo n y .  J e s t  
on sy n e m  p. D o s io s ,  bogatego cz łow ieka ,  k tó r y  
s ię  z a jm o w a ł  ek ono m ją  narodow ą i w czas ie  o k u ­
p a c j i  a n g i e l s k o -francuzk ie j ,  do m in is te rs tw a  sk a rbu  
pow o łanym  z o s t a ł ,  gdzie c z a s  niejaki s p ra w o w a ł  
u rzą d  p o dsek re ta rza  s tanu ;  o kaza ł  się je d n ak ż e  
w ięcej uczonym  ja k  p rak tyc zn ym , i w kró tce  o p u ­
ścił u rzędow an ie .  Matka, k tó rą  w y c h w a la ją  j a k o  
ba rdzo  uczc iw ą kobie tę ,  ju ż  nie ży je ;  s t a r s z y  
brat  na leżał do w ypra w y  w T essa l i i ,  a  w osta tn ich  
dw óch latach s łu ż y ł  w arm ii  p iem onckiej .  20 -g o ,  
to j e s t  n a z a ju t rz  po z a m a c h u ,  K ró lo w a  u d a ła  się 
0 6 -e j  godzinie  rano do P y ra e u s  i w s ia d łs z y  na 
p a ro s ta te k  Otto z a j e c h a ł a ,  w to w a r z y s tw ie  
francuzkiej fregaty m a jąc e j  adm ira ła  T re h o u a r t  
na  pokładzie ,  w cztery godziny do P a r o s ,  gdzie

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Zagrzeb, 30 Września. O ddzia ł  z łożony  z 2 0 0  

| S e rb ó w  przeszed ł  p rzez  D ry nę  w  Bośnji. T u rc y  
szybko zebrali  s ię  dla odparc ia  ich; k ilka p o tyczek  
»biato m ie jsce  G ubernato r  D almacji,  baron Mamu- 
la, o trzym ał ro z k a z  za ch o w a n ia  z u p e łn e j  n e u t r a l ­
ności i en e rg icz n eg o  w zbronien ia  p ow stańcom  p rz e j ­
śc ia  g ran ic  Austr j i .

Paryż, 29 Września. Pays mą, w iad o m o ść ,  że 
rząd  p iem oncki p o ło ż y ł  a r e s z t  na a rch iw a  koJle- 
g ju m  Króla h i s z p ań sk ieg o  w Bononji ,  w  odwecie 
z a  za t rzy m a n ie  a rch iw ów  neapoli tańsk ich  w  Ma­
drycie .

T e m u ż  dziennikow i d o n o s z ą ,  z N eapolu ,  że  j e ­
nera ł  Cialdini kilka oddzia łów  g w ard j i  narodow ej 
rozpuśc ił ,  z pow odu, iż z a  m ało  o k az y w a ły  ener- 
g ji  w śc igan iu  bandy tów .

Berlin, 2 Października, wieczorem. P od ług  
Nowo-pruskiej g aze ty ,  baron Schleinitz  i h rabia 
Bernstorff, m a ją  tu  p rzy b y ć  w Sobotę .  H rab ia  
B e rn s to rf f  b ezzw łoczn ie  obejmie k ie runek  minister­
s tw a .

luryn, 30 Września. L a  Sentinella Bresciana 
donosi,  że  A u s t r ja  w y d a  rządo w i p iem onckiem u 
więźniów po li tycznych  m odeńskich ,  k tó rych  k s ią ­
żę  Modeny u p ro w adz i ł  w  r .  1 8 5 9  i k tó rzy  do ty c h ­
c z a s  t r zym an i  byli w więz ieniach Mantui.

Gazeta urzędowa podaje  w iado m ość ,  że  k s i ą ­
żę ta  k ró lew scy  byli obecni u ro c z y s to śc i  po łożen ia  
kam ienia węgielnego pom nika  w zn ie s ion ego  n a  po­
lu bitwy pod  Caste lf idardo.

Turyn, 30 Września. M ała  banda ,  k tó rą  ze b ra ł  
B o r je s  z o s ta ł a  pobitą .  W ieśn iacy  pochw ycili  wię­
k s z ą  część  sk ła d a jący c h  j ą  osób.  B o r je s  i m a ła  
g a r s tk a  ludzi,  k tó ra  p rzy  nim zos ta ła ,  s z u k a l i  s c h r o ­
nienia w ucieczce; j e s t  j e d n a k  nadz ie ja ,  że  będą 
p rz y t r z y m a n i .  R ozp oczę to  p roces  C hr is tena .

Peszt l  Października. H rab ia  Karolyi nie p r z y ­
j ą ł  polecenia w zg lę d em  p o z o s ta n ia  p rzy  sw ych  
obow iązkach  u rz ę d o w y c h ,  a  pieczęć kom itatu  p rz e ­
s ł a ł  do m u z eu m  narodow ego .

W iad o m o ść  p o d an a  p rz e z  Pays o z j eź d z ie  n a ­
czeln ików  em ig rac j i  w ęgie rsk iej  z p. D eak , j e s t  
m y ln ą .

Madryt, 28 Września. R ząd  r o z k a z a ł  puśc ić  
w obieg 2 0 0  miljonów biletów sk a rb o w y c h .  O tw ar ­
cie u rzędo w e K ortezów  n a s tą p i  3 0 -g o  P aźdz ie rn ik a .

Wiedeń 30 Września. L isty z  R a g u z y  donoszą,  
że  o k a z a ły  się oznaki n iekarności w' obozie tu r e c ­
kim pod Bilecja, sku tk iem  n iew ypłacenia  za le g ło ­
ści żołdu. O m e r - P a s z a  w ypłac ił  za liczen ie  16 -go  
W r z e ś n ia ,  a  19-go  zw iną ł  o b ó z  ż zam iarem  p o s u ­
nięcia się pod Grahovo; lecz z a  p rzyby c iem  k u r je r a  
od konsu ló w  z R a g u z y  pow rócił  do Biecja. G u b e r ­
na to r  S k u ta r i ,  A bd i-P asza ,  o t rzym ał]uw o ln ien ie  ze  
s łu ż b y  na w ła s n e  żądanie .

nem . W  Polsce  now y ka lend a rz  za p ro w adzony  zo ­
s ta ł  w r .  158 6 .  Z  polecenia Grzegorza X I I I P a-  
p i e ż a w r .  1 5 8 2 d n ia 4 P aźdz ie rn ik a ,  w y rz u c o n o lO  
dni, i z a m ia s t  dnia 5 ,  rac h o w a n o  dzień 1 5 - v  P a ź ­
dziernika, g d y ż  o tyle dni k a lend a rz  Juliusza Ce­
zara  różn ił  s ię  od now ego k a lend a rza .  P rz e z  tę 
p o p raw ę  rów nonoc  w io senn a ,  k tó ra  w  o w ym  roku 
p rzy pa da ła  dnia 1 1 M arca, s p r o w a d z o n ą  z o s ta ł a  na 
dzień  21 t. m., i od tąd  na tym dniu s ta le  s ię  u -  
t r zy m u je .  Jes t  to rów nonoc  ś redn ia  k a l e n d a rz o ­
wa odm ienna  od rów n ono cy  astronomicznej.^  R ó ­
żn ica  m iędzy  d a w n y m  k a len da rzem  Juljańs/cim 
a nowym Gregoriańskim w ynos i  dziś  12 dni, tak  
że  dzień 1 S tyczn ia  d aw n e g o  s ty lu  (v. s . )  p r z y p a ­
da  na  dzień l 3 - v  S ty czn ia  now ego s ty lu  (n. s.) 
W  roku  1 9 0 0  w ynosić  będzie 13 dni, w r. 2 1 0 0  
dni 14; w r.  2 2 0 0  dni 15 i t. d . ,  n a re szc ie  w  r.  
4 2 0 0  ró ż n ic a  w yn ies ie  cały  miesiąc .

—  Dzienniki f raneuzkie i w łoskie  d o n o sz ą  z r ó ­
żnych  s t ro n  po łudn iow ej  E u r o p y  o u k az an iu  s ię  
w d rugie j  połowie p r z e sz łe g o  m ies iąca ,  św ie tnej 
kom e ty  z  t r z e m a  ogonam i w g rom ad z ie  gw iazd ,  
zw a n e j  Orionem. Niebo ciągle p o ch m u rn e  nie ty lko 
u nas ,  lecz i w  inn ych  m ie jscach  p os ia d a jący c h  
o b s e rw a to r j a ,  n iedozw ala  nam udzielić b l iższych  
s z c z e g ó łó w  nacech ow anych  n a u k o w ą  n ie o m y lno ­
śc ią  o tym  j u ż  trzecim  gościu  gw iaź d z is ty ch  p r z e ­
s tw o ró w ,  o d w ied z a jąc y m  w roku bieżącym n a s z  
sy s te m  s ło neczny .

D ziw nym  zbiegiem d ru g a  to j u ż  k om e ta  u k a z u ­
j ą c a  s ię  w tej części  n ieba ,  w k tó re jb y  s ię  z j a w i ­
ła  od ty lu  lat oczek iw ana  kom e ta  K aro la  V. U ka­
zan ie  się w  C z erw cu  w  konstelacji  W o ź n ic y  ś w ie ­
tn e j  kom ety  n a  śladzie  drogi owej oczek iw ane j ,  
w p ro w ad z iło  w błąd  n iek tórych  a s t ro n o m ó w  zby t  
pochopnych  w  w y pow iedzen iu  sw y c h  m niem ań.

W  p o rze  obecnej ślad drogi k om e ty  K aro la  V 
p rzechodzi  p r z e z  k o n s te la c ją  Oriona, być więc 
może że j ą  to tam  d o s trzeżon o ;  lecz dla braku  
w s k a z a ń  śc is ły c h  zbliżenie to podać  tylko m o ż e ­
m y z w sz e lk ą  oględnością, j a k o  w sk a z ó w k ę  do 
zw rócen ia  bacznośc i na  te części nieba, w k tó r y c h -  
by s z u k a ć  j e j  w ypada ło .

Jeżeli w ięc  k o m e ta  trzy -og ouo w a,  j e s t  o w ą  ko­
m e tą  o cz ek iw a ną  bezow ocnie  p r z e z  lat kilka, u k a ­
zan ie  się je j  w Orionie dozw oli łoby  o z n a c z y ć  cały  
d a lszy  j e j  przebieg; ze zn anego  położenia  drogi 
jej w p rz e s t r z e n i  w nieśćby  m o ż n a ,  że w chwili 
obecnej j e s t  ona  n iewidzia lną z p o w o d u  pozornego  
zbl iżenia s ię  do s ło ń c a .  W  połow ie b. m. u k a z a ć  
by s ię  dopiero  m o g ła  z a r a z  po zachodzie  s łońca ,  
p rzy  poziom ie pom iędzy  K o n s te la c ja m i  N iedźw iad­
ka i W ężow nika  (O ph iuchus) .  N a  tę  za tem  cz ęść  
nieba zw ró c ić  należy u w a g ę  i s ta ra n n ie  j ą  badać.

—  W  A m eryce wynaleziono  p rzy rzą d  do fo to­
g rafow an ia ,  z a  pom ocą  k tó rego  m o ż n a  w p rzec iągu  
godziny  4 , 0 0 0  o b razów  w y go to w ać  tak , że  jeden  
ob raz  nie będzie więcej k o sz to w a ł  j a k  1 5  g ro szy .

— W  C z ec h ac h  m a by ć  1 0  g iinnazj i  c z e s k ic h ,  
7 m ie sz an y ch ,  a  6  niemieckich.

J U R Y S P R U D E N C J A
W a rs ia w s k lc h  Departamentów R ią d ią c e g o  S ena tu .

D zia ł I .szy . 1. Z  K odeksu  Cywilnego.

6. C zy  podzia ł  u s tn y  m iędzy  s u k c e s o r a ­
mi pełnoletnieini j e s t  w aż n y ?

W ą tp l iw o ś ć  p o w s ta ła  z  p o r ó w n a n ia  przepisów ' 
a r t .  8 1 9  K. C. i 9 8 5  K. P .  S .  u r z ą d z a j ą c y c h  s p o ­
sób  p os tępow an ia  p rzy  d z ia ła ch ,  pom iędzy  s p a d ­
kobiercami pełnoletnieini.

P o d łu g  art .  8 1 9  K. C.
po d z ia ł  pom iędzy  pełno letn ie in i  m o ż e  być 
w y k o n an y  w formie tak ie j  i p r z e z  tak i  akt, 
ja k i  s t r o n y  in te resow ane z a  p rzy z w o i ty  
o s ą d z ą .

Art. 9 8 5  K- P. S . w y ra ż a  się:
że  spad kob ie rcom  pełnoletn im  wmlno bę­

dzie u n ik n ą ć  drogi są d o w e j ,  lub ta k o w e j  
od s tą p ić  w e w sze lk iem  p o ło ż e n iu ; a  p o s tą ­
pić sob ie  tak, j a k  im się z d a w a ć  będzie.

P o n iew aż  art.  9 8 5  K. P. S  nie w sp o m in a  w y ­
raźn ie ,  a b y  do dz ia łó w  pom iędzy  su k c eso ram i  
petnoletn iemi k o n ieczn em  b y ło  sp isan ie  akta, po­
zornie za tem  p rz e p is  ten  p ra w a  ro zb ie ra ją c ,  m o ­
żn a b y  p rz y p u s z c z a ć :  że i bez żadnego  ak tu ,  że 
nawet ustn ie pełnoletn i  s u k c e s o r o w ie  m o g ą  p o ­
między s o b ą  d z ia ł  dokonać.

Senat  zgodnie z  w n io sk am i,  w ą tp l iw ość  tę  wy- 
t lo m a c z y ł  w ten s p o s ó b :

że p e łno le tn im  s u k c e s o r o m  wolno j e s t  
ods tąp ić  od form  dzia łow ych  K odeksem  i P ro ­
ce d u rą  w sk a z a n y c h ;  wolno aktu  u rzę d o w e g o  
nie s p o r z ą d z a ć ,  ale z a w s z e  p o t r z e b a  ak tu ,  
a za tem  uk ład  n a  p iśm ie m u s i  być  z a w a r ty .  
Układ u s tn y ,  nie b ę d ą c  ak tem ,  j e s t  nie- 

'w a żn y .
H o l t z s  S chlag .

1 8  ( 3 0 )  C z e rw c a  1 8 4 3  r. W .  ty m c z .

W IADO M OŚCI R O ZM A ITE .

— Dzień w c z o ra j s z y  był p o god ny ,  rano m g ła  
d o sy ć  g ru b a ,  p ow ie t rze  wilgotne, o godzinie k w a ­
d r a n s  n a  dz iew ią tą  m g ła  opad ła .  Ś re d n ia  te m p e ­
r a tu r a  p ierw szej p o ło w y  dnia w y n o s i ła  oś in  s t o ­
pni, drugiej p o łow y  dziewięć stopni R e au m ura .  
N ajw iększe  ciepło po południu  było p ię tnaśc ie  s to ­
pni, n a jm n ie jsze  w nocy pięć s topni R e au m u ra .  
P rz e z  ca ły  dzień panow ał  s łaby  po łud n io w o -w sch o ­
dni wiatr.  Ś redn ia  w ysokość  b a ro m e tru  7 5 3 m,2 8 .  
E le k try c z n o ść  d o sy ć  silna d o ch o d z i ła  do 3 2  s to ­
pni. Na s ło ń c u  trzy  wielkie p la m y  i 6  m a łych ,  
plamy te n a  wschodniej s t ro n ie  s ło ńca  w trzy  g ru p -  
py były ułożone.

— W  dniu d z is ie jszy m  u p ły w a  2 7 9  lat, od z a p r o ­
w adzen ia  nowego Kalendarza  w  P a ń s tw ie  K ościel-

STATYSTYK A .

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
[Dalszy ciąg).

Nie d o ty k a ją c  n a  t e r a z  d a w n ie jsz eg o  s ta n u  
kra ju  i j e g o  p rz e jś ć ,  s p o j r z y j m y  na  K ró les tw o  
P o lsk ie  w  tym  o b s z a r z e ,  j a k i  m u zakreś l i ł  t r ak ta t  
W iedeńsk i  z  1 8 1 5  r.

N a z a s a d z i e  sz cz e g ó ło w y c h  topograf icznych  p o ­
m iarów  k r a ju ,  łączn ie  z  dz ia łan iam i t r y a n g u la c y j -  
nem i,  p r z e s t r z e ń  K ró l e s tw a  w y k a z y w a n a  j e s t  na 
2 3 2 0  mil kw adr .  j e o g r . = T 5 7 , 9 G 6  w łók  polskich  
— 2 2 , 7 3 8 , 9 8 0  m o rg ó w  p o l s k i c h = l l  1 ,8 6 7  w io rs t  
k w a d ra to w y c h  =  1 1 ,6 5 3 ,0 1 1  des ia t in  = 1 2 7 , 3 0 9  
kilom etr .  k w a d ra to w y c h  =  1 2 , 7 3 0 , 9 1 9  h ek ta ró w . 
Je d n ak ż e  w iadom ości  w ielokrotnie i ró żnoczasow ie  
zb ie ran e  od p o je d y n cz y ch  d om in jów , n igdy  nie 
d a j ą  takich rezu l ta tów ;  z a w s z e  p o d łu g  nich m n ie j­
s z a  w y p a d a  roz leg ło ść  k r a ju ,  aniżeli tu  w y k a z a ­
no, n a  roz le g ło ść  tę bow iem  w y p a d a  od .6 6 0  do
6 8 0 . 0 0 0  włók. Bliżej to  o b ja śn im y  w  innem 
m ie jscu ,  tu z a ś  p r z y jm u je m y  roz leg ło ść  r z e c z o n ą  
2 3 2 0  mil. Jeże l i  zw ró c im y  uw ag ę ,  że  ca ły  o b ­
sz a r ,  ja k i  z a m ie s z k u j e  rodza j  ludzki,  z a jm u je
9 . 2 8 3 .0 0 0  mil k w a d ra to w y c h ,  z  czego  p r z y p a d a  
na ląd s t a ły  2 ,4 2 6 ,0 0 0 ,  a na  wody 6 ,8 5 7 ,0 0 0 ,  
mil k w ad ra to w y c h ,  jeże l i  s c h odząc  niżej zw róci­
my u w a g ę ,  że  E u ro p a  z a jm u je  1 7 5 ,0 0 0 ,  A z ja  
8 7 2 ,0 0 0 ,  Afryka 5 4 4 ,0 0 0 ,  A m eryka 6 7 0 ,0 0 0 ,  Au­
stra l ia  1 6 5 ,0 0 0  mil k w adra tow ych ,  u z n a m y ,  że 
kraj  n a s z  j e s t  w każdym  raz ie  m a łą  c z ą s tk ą  tako­
wych o b sz a ró w ,  m ałym  on j e s t  n aw et  w poró­
wnaniu  z  wielu p o jed ynczem i k ra jam i;  ale c z ą ­
s tk a  ta  hojnie u p o s a ż o n a  j e s t  da ram i  n a tu ry ,  po-
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siada w ażne elem enta potęgi, potrzeba ty lko, ab y­
śm y  chcieli i umfeli w ięcej z nich korzystać  i przy­
sp arzać  w spó lne  n a sze  dobro.

Linia idąca od u jść  Renu do u jść  Dniestru dzieli 
E urope na dwie nierów ne częśc i: p ó łn o cn o -w sc h o ­
dnią rozleg łą  110,001) i p o łu dn iow o-zach odn ią  
ro zleg łą  t io ,0 0 0  mil kw adratow ych. W częśc i  
pierw szej, dzielonej przez G eografów  na Germań­
ską i Sarm acką, rozgran iczonych  pom iędzy sob ą  
rzeką W isłą , p rzew ażają  równiny nieco w zn ie s io ­
ne w  środku jej; góry sp otykam y tu zaledw ie na 
krańcach. P rzeciw nie c zę ść  druga to j e s t  p o łu ­
dn iow o-zachodnia  napełniona je s t  góram i, a n a ­
potykane równiny stan ow ią  niejako w yjątk i od 
ogó ln ego  g ó r zy steg o  charakteru. N ajw ięk sza  część  
K ró lestw a  leży na obszernej Sarm ackiej równinie 
rozciągającej s ię  w zd łu ż  od Marchij N iem ieckich  
a ż  do gór Uralskich, w szerz  od K arpat do m orza  
B ałtyck iego. Od pó łn ocy  w ięc kraju aż  do ujścia  
rzek Pilicy i W ieprza rozciąga s ię  równina, tylko 
w  niektórych m iejscach zasian a  w iększem i lub 

■ m niejszem i w zn iosłośc iam i. R ów nina ta przez całą  
sw ą  d łu g o ść  to j e s t  od zachodu na w sch ó d , p r z e ­
rżnięta je s t  jak b y  jed n ą  liują prostą , którą s t a ­
nowią: rzeka B ug od N ura do N o w o g eo rg iew sk a  
(Modlina) i dalej W is ła  aż  do granicy P ruskiej. 
N a tej równinie spotykam y w z n io s ło śc i, g łó w n ie  
w  gubernii A u gustow sk iej; w P rusach bowiem  
w  nieznacznej o d leg łości od północnej granicy gu- 
bernij P łockiej, rów nolegle od niej i od południo­
w eg o  brzegu m orza B ałtyck iego  rozc iąga  s ię  pas 
pagórkow atych w z n io s ło śc i, których n a jw y ższe  
punkta znajdują się  w gubernij A u gustow sk iej, 
dochodząc tam od 6 0 0  —  7 0 0  stóp  nad poziom  
m orza. P a s te n , będący lin ją rozdziału  z lew u  
w ód W is ły , N iem na, Pregla i innych mniej z n a ­
czn ych , przerzyna gubernję A u gustow sk ą  od z a ­
chodu na w sch ód  i przechodzi za  N iem en, to j e s t  
p o c z ą w sz y  od jez io ra  W iżajny idzie na południe  
po nad granicą pruską do m iasta  F ilipow a i j e z io ­
ra R ospuda, gdzie  znaczn ie  p o d n ió słszy  się  zw raca  
s ię  na w sch ód  i idzie naprzód po lewym  brzeguC zar- 
nej H ańczy, potem  kieruje s ię  na m iasta Sereje  i 
O litę , za  którem ostatniem  przechod zi Niem en  
i w chodzi w gubernję W ileńską. Sieje on tu różne 
odnogi z  któremi zajm uje przestrzeń , odgraniczo­

ną od półn ocy  lin ją  idącą na W ierzb o łó w , W ił-  
k o w y sz k i, Maryampol i B alw ierzyszk i, a od p o łu ­
dnia linją, idącą na Suw ałk i i dalej po rzece Hań­
czy , w p ływ ającej do Niem na, Przestrzeń p o ło ­
żona na północy za  tym pasem , to je s t  pow iat 
M arjam polski i półn ocn o-zachodn ia  c z ę ść  pow ia­
tu K alw aryjskiego rozpada się  także na odm ien­
ne m iejsco w o ści, c z ę ść  w schodn ia  od drogi bitej 
W a rsza w sk o -K o w ień sk ie j je s t  r ó w n a , jednak  
w miarę zbliżania s ię  ku rzece N iem en pokryta  
je s t  w zg ó rza m i, z a ś  na w sch ód  tej drogi r o zc ią ­
ga się  zupełna  rów nina z uiejakiem  nachyleniem  
się  ku rzece S z e sz u p ie , przerzynającej ją  od Ma- 
rjampola do w e jśc ia  na terytorjum  pruskie. Od 
n a jw y ższeg o  punktu, pod m iastem  Przerośl, w y ­
dziela się  odnoga pasu  rzeczonego; ta przeciska  
się. pom iędzy granicą pruską i Suw ałkam i i c ią ­
gnie na południe około A u gustow a do Rajgrodu; 
dalej, zn aczn ie  ju ż  obniżona, idzie na S zczu czy n ;  
tu zn ów  się  w znosi, kieruje s ię  w stronę półno­
cn o-zach od n ią  do K olna i na południe do S taw isk  
gd zie  się  ukryw a, potem  w yraźniej się  ukazuje  
po obu brzegach  Narwi na przeciw  m iasta Ł om ży  
i ro zszerza  s ię  w dół i w górę  tej rzeki, a za  
Ł o m żą  łą czy  się  z  oddzielną m asą w y n io sło śc i, 
znaną pod nazw ą Czerw ony bór.

N ieznaczne pagórkow ate w z n io sło śc i, oddziela­
ją c e  s ię  od w zg ó rz  pruskich, rozciągają  się  i po 
niektórych m iejscow ościach  gubernij P łock iej, po 
pow iatach P rzasn ysk im  i M ław skim , nadając im 
charakter nieco pagórkow aty. W ogólnośc i p ó ł ­
nocna część  gubernii tej, w ięcej w zn iesiona  je s t  od 
południow ej, a  tak  ca ła  ta c z ę ść  kraju ma n ach y­
lenie do rzeki W is ły .

Dalej przez ca łą  d łu g o ść  kraju a ż  do u jść  rzek  
P ilicy  i W ieprza rozc iąga  s ię  rów nina, gdzie  nie­
gdzie  pokryta lekkiemi w zgórzam i, m ająca słabe  
nachylenie do W isły  i B ugu , czeg o  dow odzi po 
w olny  bieg w ód , nieraz za ledw ie tylko ślady ru­
chu p ok azu jących .

Dopiero p r z esze d łsz y  ujścia P ilicy  i W ieprza  
zm ienia  się  cały  ten krajobraz; stopniow o coraz  
w y ż sz e  ukazują się  w zniesien ia . Z zachodniej 
strony W isły  zdaje s ię  jakb y jedna  nieprzerw ana  
góra  sz ła  coraz w y żej, stop n iow o jedne po dru­
gich  sa d ziła  grzb iety , tak , że gdy zero w od osk a-

zu W arszaw sk iego  przy W iśle  w zn iesione j e s t  na 
2 3 7 , K o śc ió ł E w angelicki w  W arszaw ie na 3 3 8 ,  
to m iasto Kielce w zn iesion e  je s t  na 8 3 0 ,  Pilica  
9 4 0 , O lkusz 1 2 0 0 , S ław k ów  1 2 2 0  stóp  Paryskich  
nad poziom  morza B ałtyckiego.

D w ie linje, jedna idąca od przedborza na lla d o -  
czyce. Końskie do O strow ca po rzece Kamiennej 
do u jścia  je j w W isłę , druga idąca od K oniecpola, 
punktu w którym P ilica dochodzi do granic guber­
nii Radom skiej i W a rsza w sk ie j, potem idąca po 
rzekach M ierzawa i Nida, dzielą te okolice zaw a r­
te P ilicą  i W is łą  na trzy c zę śc i odm ienne od siebie  
pod w zględem  w z g ó rzy sto śc i. C zęść  p ierw sza , to  
je s t  półn ocn a, je s t  po w iększej częśc i rów na, po 
niej tylko nieznaczne w y n io s ło śc i p o strzegać  s ię  
dają. P rzerzynają  ją  rzeki: Czarna z  licznem i 
m niejszem i, Radom ka i inne; nie przedstaw ia ona  
ani znacznych  w y n io sło śc i, ani głębokich parow ów , 
spadek wód j e s t  tu um iarkowany.

C zęść druga, środk ow a nazw ana w z n io s ło śc ią  
Sandom ierską stan ow i w ła śc iw e okolice gó rzy ste .  
T u w zn iesiona  m iejsco w o ść  pokryta j e s t  zn aczn e-  
mi góram i, które albo ciągną s ię  całein i łańcucha­
mi, albo ukazują się  gruppam i, g ę sto  obok siebie  
zasianem i. Tu liczne rodzą s ię  rzeki, koryta ich po 
w iększej częśc i są  w ązk ie , brzegi w zn iesio n e  i krę­
te, bieg niektórych bystry, rw ący. T u znajdują się  
n a jw y ższe  sz c zy ty  gór: Ł y se j i Ł y s ic y .

Nakoniec c z ę ść  trzecia  to j e s t  p o łu d n io w o -za ­
chodnia, nazw ana w zn io sło śc ią  K rakow ską, nie j e s t  
najeżona tak znacznem i góram i, lecz  przed staw ia  
się  przy ogólnem  spojrzen iu  jako  w yn iesiona  ró­
w nina.

Z obaczm y je  nieco, w ogólnych  za ry sa ch .
(dalszy ciąg nastąpi.)

CENY TARGOWE WARSZAWSKIE,
z  dnia  3 Października.

K U R S G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 3 października.

żądano płacono
W e i l e . rsr. kop rsr. kop.

Berlin 100 T al. 2 M. 104 70 104 55

G dańsk . .
100 Tal. k. t __ _ _ —
100 T al. 2 M. _ . _ __ _

V
H am burg. .

100 T a l. k. t. -- _ _
300 BMk. 2 M. 157 80 _ —

L ondyn  . . 1 F t . S t. 3 M. 7 10 — —
M oskw a . . 100 Rs 1 M. _ IrW' • __ —
Petersburg  . 100 Rs. 1 M. 99 50 — —

100 Rs. k . t. — — __ —
P aryż . . . 300 F r. 2 M. 8.3 55 83 40

300 F r. 1 M. — — —
W iedeń . . 150 Z łr. 2 M. 77 40 —
P ół-Im p erja ły  R ossyjskie. . 
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

—■— 5 78

kuponu) . 91 72 — —
A kcye D rog i Zel.W arsz.-W ied. 
L isty  Zast. I i i - g o  O kresu serya

— 69 50

1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 1 14 92 14 90
W artość kuponu bieżącego od Obligów S karb . rs. —  k. .3 '/,. 

,, ,, od L istów  Zastaw n: I l lg o  O kresu  k . 165/ t .

K U R S A  T E Ł E G R A F I C Z
z B erlina  z dnia 2 października

N E .

ż ą d a ­
ją

Rodzaj zboża.

W aga
k o r c a Cena za korzec Cena C

Najniż­
sza

kow ity
Najwyż­

szaod
fnt.

do
fnt.

od 
Rs. kop.

do 
Rs. kop. rs. kop. 1 rs. kop.

P szen ica . . — — 5 55 6 75
Z y t o . . . . — — 3 50 3 60
1 październ.

W iadro . . . — — — — — — 1 5 3 % 1 80*/«
G arniec. . . — — — m — — 50 5 2 %

Ruska pożyczka S tieg litza  5 - ta  . . .
6 - ta  . . .

Polskie obligacye Skarbow e op. k u p  .
„  L is ty  Z a s t a w n e .........................
,, B ile ty  Bankow e . . . . .  

W eksle na  W arszaw ę z k rótk im  term inem  
„  P etersb u rg  3 tygodniow y .
„  L o n d y n  3 m iesięczny .

P ary ż  2
, ,  H am burg 2 ,, .
, ,  W iedeń 2 „  .

Z  B erlina. — Żyto n a  ta rg u  5 2 1/.,, n a  do ­
staw ę jesienną 51 !/ j .

z Paryża.
Renta 3 % .........................................   • •

Akcje k red y tu  ruchom ego . . . .
Akcje D róg  Żel. R o s s y js .........................

Z  Londynu .— Pszenica ograniczona.

>łacą

s o y ,
lOO'/s 
80'A 
84V ,
85 V, 
85
94 %

731/ł

68 .20
713

K O L E J  Ż E L A Z N A .
Pociągi na drodze żelaznej Warszawsko-Wiedeń­
skiej kursują od dnia  19 Września (1 Paździer­

nika) h. r. w następującym porządku:
A) Z  Warszawy: 1. Pośpieszny (schnellzug) wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu —  do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po połu­
dniu — do Łowicza o godzinie 1 m. 25 po 
południu.

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B j Z  Katowic do Warszawy: 1. Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem.

2 . Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców 0 godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień  
z r na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m. 
45 z rana.

OBWIESZCZENIA. SADOWE I -ADMINISTRACYJNE.
OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. D . 4446) P isarz K ancelarji Ziem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie.

Z powodu śm ierci Szczepana Zabokrzeckiego 
w łaściciela dóbr Umienie w O kręgu  Ł ęczyckim , 
o tw orzy ł się spadek do regu lac ji którego wy­
znaczam  term in  na  dzień 8 S tycznia n. g. 1862 
r. w kancelarji hypotecznej dóbr Z iem skich Gu 
b em ii W arszaw skiej.

W arszaw a dn ia 22 Czerw ca (4 L ip ca) 1861 r.
T ruszk o w sk i.

(N . D . 4447) P isarz K ancelarji Z iem iąńskie j 
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie.

Z pow odu śmierci T om asza D ąbrow skiego  
w ierzyciela sumy zip . 20000 p odN . 4 działu  IV  
w ykazu hypotecznego dóbr Osno górne lit. A. 
C. w O kręgu  W łocław skim  położonych zabez­
pieczonej; o tw orzył się spadek, do regulacji 
k tó rego  w yznaczam  terpnn  na  dzień 16 K w ie­
tn ia  n. s. 1862 r. w kancelarji hypotecznej dóbr 
Z iem skich G ubernii W arszaw skiej.
W arszaw a d. 21 W rześn ia  (3 Paździor.) 1861 r.

T ruszkow ski.

(N. D . 3013) P isa rz S ą d u  Pokoju 
Okręgu Radomskiego.

Z pow odu śm ierci K aroliny Z ajączkow skie j 
w spółw łaścicielk i sum m y rs. 195 w dziale IV  
N r. 2 nieruchom ości w  mieście B rzeźnicy pod 
N r. 35 sy tu o w a n ć j, toczy się postępow anie 
spadkow e, z term inem  do regulacyi przed P isa ­
rzem tu tejszego Sądu  na  dzień 4 (16) S tyczn ia  
1862 ro k u , w jakow ym  in teressenci staw ią się 
pod p rek luzyą.

R adom sk d. 16 (28) Czerw ca 1861 r .
(2 ) M arkow ski.

(N. D . 3005). P isarz K ancella ry i Z iem iańsk ie j 
Gubernii L ubelsk ie j w L ublin ie.

Z pow odu śmierci. 1. S tan isław a  H rabi O rd y ­
n a ta  Zam ojskiego, na rzecz k tórego ostrzeżenie 
d la  sum m y złp . 5,572 z procentem  i z łp . 163 
g r .20 kosztów , na  summie kaucyjnój z łp . 6 ,000 
pod lit G . na  dobrach C hłauiow ie w O k r. K ra ­
snostaw skim  G ubernii L ubelsk ie j po łożonych , 
je s t zapisane, a k tó re to obie kw oty  do depozy­
tu  T ow arzystw a K redytow ego Z iem skiego są 
złożone. 2. Józefa  H rabi K w ileckiego w ie­
rzyciela summ złp. 30,000 i z łp . 3 ,750 ubez­
pieczonych n a  dobrach K rężn ice o k rąg łe  A . B . 
C. i D . w O kr. i G ubernii L ubelsk iej położo­
nych. 3. W in cen teg o -Ja n a  i Jo a n n y -N ep o - 
m uceny z Św iderskich , m ałżonków  M iculewi- 
czów, w ierzycieli summ: złp. 10,500 i z łp . 6,050 
n a  dobrach  Skokow ie w O k r. K azim irskim , zaś 
samego W in cen tego -Jana  M iculew icza w spół- 
w ierzyciela summ: złp. 50,000 na tychże do­
b rach  Skokow ie, z łp . 247 gr. 3 i złp . 12,000 
n a  dobrach Syczynie i Bussównie w O kr. C he łm ­
skim , złp . 4 ,500 n a  dobrach W ola B ychaw ska 
w O kręgu  L ubelskim , w ierzyciela summ: z łp .
30 .000 na  dobrach  D rohiczany w O kr. H ru ­
bieszow skim , złp . 30,000 na  dobrach M arku­
szów w Ok. L ubartow sk im  i Skryhiczynie w Ok. 
H rubieszow skim , złp . 1,000 na  dobrach Ł u - 
kaw ce w O kr. L ubartow skim  położonych i z łp .
1.000 na  nieruchom ości w mieście L ub lin ie  pod 
N r. poi. 672 położouej, a Nr hyp. 479 o zn a­
czonej, ubezpieczonych, i 4. Z uzanny z B erna­
tów  1 o ślubu S ik o rsk ie j, a  2o K opczyńskiej, 
w spółw łaścicielki dom u w mieście L ub lin ie  pod 
N r. poi. 378 położonego, a N r, hyp. 239 ozna­
czonego; rozwiniętem  je s t postępow anie sp a d ­
kow e, i term in  do regulacyi tych  spadków  na 
d. 29 G rudnia (10  S tycznia) 1861 j 2 r. je s t w y­
znaczony. W szyscy zatem  interessenci, w n a ­
leżne dowody opatrzeni, w term inie w ym ien io­
nym , p rzedem nąP isarzem  K ancellary i Z iem iań - 
skićj, pod p rek luzyą p raw  sw oich, staw ić  się  
w inni.

L u b lin , d. 19 Czerw ca (1 L ipca) 18 61 r.
(2) B onar Sędzia, p. o. P is. Ziem.

K o n trak t spisany b ęd z ie  z podejm ującym  się, 
do strony za najn iższą ceuę .

Z należytości za C iernie p rzy p a d a ją c e j,p o trą ­
cony będzie procen t jeden od sta  n a  fundusz 
stow arzyszenia B ratersk iego  Górniczego, v a ­
dium  do licy tacji w ym agane jes t w kwocie rsr. 
320, a  kaucjia  do samej dostaw y w kwocie rsr. 
800 w gotow iźnie lub  papierach  publicznych 
krajow ych procentow ych.

D eklaracjie  w yraźne, n ieskrobane ani prze­
kreślane, w szelkie liczby lite ram i obejm ujące, 
w edług poniższego wzoru napisane, opieczęto­
wane i do w łasnych  rą k  P rezesa B anku adreso­
wane będą do chw ili na licy tac ją  oznaczonej to  
jest do dnia 16 (28) P aździern ika  r. b. do  g o ­
dziny 12 w południe

Bliższe w arunki tej dostaw y przejrzane  być 
m ogą każdodziennie wyjąwszy dni św iąteczne 
w biurze N aczeln ika K ancelarii B anku  P o lsk ie­
go w W arszaw ie i w biurze Z arządzającego Z a ­
kładem  W arzelni Soli w C iechocinku w godzi­
nach b iu row ych .
W arszaw a d. 20 W rze. (2 Październ ika) 1861 r. 

za P rezesa, V ice. P rezes, 
R zeczyw isty R adca S tan u , S. Szem ioth .

N aczeln ik  K an cd a rji,
R adca K olegjalny, G. R adyńsk i.

W zór do dek larac ji.
W skutek  ogłoszenia B a n k u  Polskiego z dnia 

20 W rześnia (2 Października) r . b . N r. 23897 
sk ładam  niniejszą dek larac ję  iż podejm uję się 
dostaw ić do Z ak ład u  W arzeln i Soli w C iecho­
c inku  C iern ia  w snopach kóp sto  sześćdziesiąt 
pod ług  opisu w arunkam i licytacyjńem i mnie 
znanem i objętego i w term inie temiż w aru n k a­
mi oznaczonym , poddając się wszelkim  zas trze ­
żeniom  w arunkam i licy tacyjńem i w yszczegól­
nionym  Za cenę ( tu  w ypisać literam i cenę kopy  
ciern ia) dołączam  dowód n a  złożone vadium  w 
kasie  B anku  wilości rub li srebrem  trzy sta  d w a­
dzieścia po k tóre gdybym  się przy  dostaw ie nie- 
u trzym yw ał sam się zgłoszę, lub też proszę o 0 - 
desłanie mi pocztą do (tu  w skazać m iejsce) pod 
adresem  mieszkam) w ypisać miejsce zam ieszka­
nia) pisałem  dnia.

(imie i nazw isko.)
A dres na  dek laracji położyć następu jący :
D o w łasnych rąk  P rezesa B an k u  P o lskiego 

deklaracjia  na dostaw ę C iernia do Z ak ładu  W a­
rzelni Soli w Ciechocinku.

(N. D . 4442) R zą d  Gubernialny Lubelsk i.
Poniew aż dw ukrotn ie  og łoszona, to  je s t  na  

dzień 7 (19) S ierpn ia  i 11 (23) W rześnia r. b. 
L icy tac ja  n a  sześcioletnie od dn ia  30 G rudnia 
(1 Stycznia) 1861J62 r., w ydzierżaw ienie d ru ­
k a rn i stypendjalnej po Jezu ick ą  zwanej w m ie­
ście L ub lin ie , do funduszu edukacy jnego  n a le ­
żącej, pod zarządem  S karbu  zostającej, wraz 
z en trep ry zą  dostaw y D ziennika Urzędowego 
G ubern jalnego , oraz odciskania druków  na  po ­
trzebę Rządu G ubern jalnego  i podw ładnych mu 
U rzędów , dla b rak u  konkuren tów  do sku tku  
n ie doszła , podajo do wiadom ości, że w dniu 16
(28) Październ ika r. b. o godzinie 11 z rana, 
ja k o  term inie trzecim , odbędzie się w binrzo 
R ządu  G ubernialnego tutejszego g łośna  l ic y ta ­
cja  na  w ydzierżaw ienie pom ieuionej d ru k am i, 
z en trepryzą  dostaw y D zienn ika U rzędow ego i 
odciskania druków , na  tenże przeciąg  od ty c h ­
że sam ych cen i pod w arunkam i, jak ie  w po­
przednich ogłoszeniach  R ządu G ubernjalnego 
a m ianowicie: z d. 20 Czerw ca 12 L ipca) r. b. 
za N r. 40401 i 13,280 w D zienniku U rzędo­
wym Gubernjalnym  za Nram i 29, 30 i 31, oraz 
w Gazecie Rządowej N r. 161, 167 i 173 zamiesz 
czonych są w skazane.

L ub liu  d. 13 (25) W rześnia 1861 r. 
za p. o. G ubernatora C yw ilnego, 
R adca Rządu G uhern jaluego ,

Radca S tanu , H erm anow icz, 
p. o. N aczeln ika  K ance llary i, Szym ański.

(1)

(N . D . 4438) B a n k  P o l s k i .
P o daje  do publicznej wiadomości że w dniu 

16 (28) P aździern ika  r. b. o godzinie 12 w p o ­
łu d n ie  w sali posiedzeń B anku Polskiego w W ar- 
szaw ie odbyw ać się będzie publiczna in minus 
przez opieczętow ane deklaracje licy tacjia  na do- 
ataw ę d la  Z ak ład u  W arzeln i Soli w C iechocin­
k u , C iernia w snopach kóp sto sześćdziesiąt, 
cena do licytacji in m inus ustanow iona je s t na 
r s .  20 za kopę, licząc w to w artość C iernia i j e ­
go dostaw ę, k tó ra uzupełn iona  być w inna zaraz 
za otw arciem  spław u na W iśle w r. 1862 a  n a j­
dalej do końca  Czerw ca t. r

o) W  św iadectwo kw alifikacyjne postanow ie­
niem  N am iestn ika  Królew skiego z dnia 24 S ty ­
cznia 1818 r. przepisane a przez N aczelnika 
właściw ego P ow iatu  w ydane, k tó re na trzy  dni 
przed term inem  winne być  złożone Rządowi Gu- 
bernialnem u do rozpoznania.

6) W św iadectwo kasy  Skarbow ej na  złożone 
vadium  w kwocie rsr. 60 k. 74 oraz w  gotow i­
znę na  uzupełnienie tegoż vadium  w stosunku 
najw yżej postąpionej na licytacji ;ceny dzier­
żawnej.

2 U trzym ujący się przy licy tacji obow iąza­
ny będzie przyjąć ogólno w arunki do tego ro ­
dzaju dzierżaw  przez K om isję S karbu  p rzep isa ­
ne, o których pretendenci w biurze Rządu G u- 
berujalnego poinform ow ać się mog ą  w  czasie 
godzin biurow ych, oraz przyjąć obow iązek o- 
p łacen ia  n iety lko  kosztów  ogłoszenia o sta te cz­
nej licy tacji doszłej do sku tku , [lecz i poprze­
dnio spełzłych bezskutecznie, niem niej dzierża­
wca za późne objęcie posesji n ic będzie rościł 
żadnej pretensji do S karbu , lecz  poprzestanie 
n a  dochodzie jak i z adm inistracji od d. 1 Czer 
wea r. b. osiągnięty  zostanie.

3. Żadne zastrzeżenia ze strony ubiegających  
się o zadzierżaw ienie rzeczonego dochodu przy­
ję te  nie będą, zatem  deklaracje w inny być bez - 
w arunkow e, każdy ząś k to  się utrzym a przy  l i ­
cytacji od daty  podpinania p ro tokó łu  lic y ta c y j­
nego, stan ie  się obow iązany względem Skarbu  
pod u tra tą  złożonego vadium  i ogłoszenie no ­
wej licytacji na  jego  koszt i risico nastąp i, a 
chociażby zatw ierdzenie tego p ro tokó łu  nas tą ­
piło  później ja k  w m iesiąc od jego  daty , obo­
w iązany zrzec się roszczenia i z tąd  jakiej bądź 
dó S karbu  p retensji.

4. U przedza się w spółubiegających, aby nie- 
dopuszczali pom iędzy sobą zmowy i udzielania 
sobie odstępnego, jak o  sposobów dążących do 
zmniejszenia korzyści jak ie  S karb  osiągnąć z a ­
m ierzył, gdyż w razie dostrzeżenia tego winni do 
odpow iedzialności sądow o-karnej pociągnięci

(N . D . 4443) R zą d  Gubernialny 
Augustowski.

W skutek  resk ry p tu  Komisji S karbu  z d. 17
(29) S ierpnia r. b. N . 3 8 6 6 2 jl7 155 R ządG uber- 
n ja lny  podaje do pow szechnej w iadom ości, że 
w d. 17 (29) P aźd z ie rn ik a  r . b. od godziny le j  
z połudn ia, odbyw ać się będzia w biurze Rządu 
G ubernjalnego A ugustow skiego g łośna in plus 
licy tac ja  na w ydzierżaw ienie dochodu propina- 
cyjnego w 7 WBiach od Majczaki M aćków przy 
S k a rb ie  pozostałych, a  m ianow icie we wsiach: 
K rejw iany. W ojponiszki, T rum pole, G iłujsze, 
Zaw ady, Polm ice m ałe i Borożnifci, na la t  12 to 
jes t od d. 20 Maja (1 Czerwca) 1861 r. do tegoż 
dnia i m iesiąca 1873 r . poczynając od sumy rs. 
242 kop. 96 1)2 czyli o rs. 186 kop. 35 zn iżo ­
nej od poprzednio ogłoszonej sumy rs r . 429 k 
31 I j2  pod następującem i w arunkam i:

1. K ażdy ubiegający się o tę  dzierżaw ę, p o ­
w inien znajdow ać się w miejscu i te rm in ie  
wyżej oznaczonym  i być zaopatrzony;

Suw ałki d n i a  18 ( 3 0 )  W r z e ś n i a  1861 r

Za G ubernato ra  Cyw ilnego, 
R adca  G ubernjalny,
R adca S tanu , Bobrowski. 

N aczelnik K ancelarji,
( 1) Radca H onorow y, BGhm.

(N. D . 4 4 4 0 ) M agistra t M iasta  W arszaw y.
N a sprzedaż do rozbioru oficynki drew nianej 

sam owolnie w podw órzu N r. poi. 2885 w ysta­
wionej, odbędzie się w d. 10 P aździern ika  r. b. 
o godzinie 12 w południe w kancelarji K om i­
sarza A dm inistracyjnego cy rk u łu  9 i 10 lic y ta ­
cja g łów na od kw oty  rub li sreb. 50 in plus, 
do której przystępu jący  vadjum  w ilości rs. 5 
złoży , a  bliższe w arunki u  K om isarza A dm ini­
stracyjnego cy rk u łu  9 i 10 przejrzeć może.

W arszaw a d. 4 ( 1 6 )  W rześnia 1861 r.
Prezydent, R adca T ajny , A ndrau lt.

N aczelnik K ance la rji, Luceński.

(N . D. 4347) R ad a  Opiekuńcza Domu 
P rzytułku i Pracy.

Podaje do wiadom ości że w d n  iu 4 (16) P aź­
dziern ika b. r. o godzinie 5 z południa w g m a ­
chu D om u P rz y tu łk u  i P racy  na  posiedzeniu 
Rady Opiekuńczej tegoż In s ty tu tu  odbędzie się 
licy tac ja  na  dostaw ę żywności w ciągu roku 
przyszłego 1862 to je s t od dnia 1 S tycznia do 
w łącznie 31 G rudn ia  t. r. n. s. d la  osób w yzna­
n ia  chrześcijańskiego w Insty tucie  tym  osadzo­
nych; licy tacja  odbyw ać się będzie przez de­
klaracje  na papierze stemplowym  ceny kopiejek 
7 1)2, w zw ykłej form ie napisane i rozpoczynać 
się ma in  m inus od ceny kop. 6 95)100 za ży­
wienie jednej osoby dziennie p o d łu g  m iejsco­
wej ta ry fy ; każdy do licy tac ji powyższej p rzy­
stępujący złożyć winien vadium  w kwocie rsr. 
trzysta  N. 300 gotow izną lub listam i zastawnem i, 
szczegółowe w arunki przejrzane być m ogą k aż­
dodziennie w K ancelarji Insty tu tow ej.

W arszaw a d. 13 (25) W rześnia 1861 r.
(3) Prezydujący, Hem pel.

dziennie w kancelarji pom ienionego In sty tu tu  i 
przejrzane być mogą.
K alw arja  d . 19 W rześ. (1 P aździern ika) 1861r,

Prezydujący, w z. Ł aszer.

(N. D . 4417) Naczelnik ^a k ła d ó w  G órniczych  
Okręgu Zachodniego.

Podaje do publicznej wiadomości iż w dn iu  
2 (14) P aździern ika  b .r .  o godzinie 11 1)2 przed 
południem  odbędzie się w biurze N aczeln ika 
Zakładów  G órniczych O kręgu  Z achodniego  
w D ąbrow ie  licy tac ja  przez otw arcie deklaracji 
opieczętow anych n a  w ypuszczenie w en trepry- 
zę na  rok 1862.

1. D ostaw y żywności dla chorych w L aza re ­
cie G órniczym  w D ąbrow ie u trzym yw ać się m a­
jących.

2 . P ra n ia  bielizny, pościeli i innych effektów 
lazaretow ych.

3. D ostaw y m aterjałów  pom ocniczych laza­
retow ych jak  octu , miodu, gąbki, krochm alu, 
soli, m ioteł, m isek g linianych, słom y, i t. p.

4. D opełn ienia n iektórych p o sług  jak o  to : 
dowozu księży do chorych, odwozu zm arłych 
n a  cm entarze, przyw ozu w ęgla na o p a ł i t. p .

Cena nateraz obow iązująca za dostaw ę ży­
wności w ynosi kopiejek 14,91 dziennie od je ­
dnego chorego, inne ceny m ogą być przejrzane 
wraz z w arunkam i licytacyjńem i każdego dnia 
oprócz niedzieli i św iąt w biurze N aczelnika 
O kręgu.

V adium  do tej licytacji wynosi rsr. 75, na 
koszta  ogłoszeń, u trzym ujący się przy licy tacji 
winien złożyć rs 1 2 .

D eklaracje winny być napisane czysto czy tel­
nie, bez skrobań  i popraw ek w edług wzoru po­
niżej domieszczonego, w przeciw nym  bow iem  
razie będą uznane za nieważne.

Wzór do dek laracji na  papierze stem plow ym  
ceny kop. 15 pisać się m ającej. „

D e k l a r a c j a .
W sku tek  ogłoszenia z dnia 1 (13) W rześnia 

b. r. N um er 4746 niżej podp isany  m ieszkający  
w N . Powiecie N. G ubernii N. podejm uję się:

1. D ostaw ienia w r. 1862 żywności d la  cho­
rych w lazarecie G órniczym  w D ąbrow ie na  
kuracy i zostaw ać m ających podług  ta ry fy  przy 
urządzeniu szpitali cyw ilnych najwyżej za tw ier­
dzonej za o p ła tą  dzienną kopiejek  NN. od je ­
dnego chorego.

2. D o p e łn iać  pranie bielizny lazaretow ej po 
cenach w r. 1861 obow iązujących z odstąp ie­
niem  NN. p rocentu  na oszczędność.

3. D ostarczać m aterjały  pom ocnicze lazare­
tow e po cenach w r. 1861 obow iązujących z od­
stąpieniem  N N . procen tu  na oszczędność.

4. D opełn iać posługi przy lazarecie za z a ­
p ła tą  w r. 1861 p rak tykow aną z odstąpieniem  
NN. procentem  na oszczędność.

V adium  w ilości rs. 75 złożono do kasy  N N . 
na  k tóre pokw itow anie sk ładam . P isałem  w N. 
d * ia N . m iesiąca N. roku  1861 r .

(podpisać imie i nazw isko.)

(SD

D ąbrow a dnia 1 (13) W rześnia 1861 r. 
H em pel.

n  %  k .  ó e ą i  4 a . t t . m i r 1  m a r o  n o A p a s j t u e H i n l  

B n  3 a d o r b  k u  T o p r a w n  4 0 , r u i n o  ó w r i .  H P 0 4 -  
c T a u a e H o  n p w  y c i a H o u d e u  ' \ n >  n p o i i i e i i i n ,  

i i n r H a d H i t T b  t h c u h l  p y S . i e i t  t e e p e & p o w b  n a -  
Z H H H M M H  A e H h r a M H  H A H  Ó H d e r a M H  6 aiIKOBT> 
H  4 p y r n n .  K p e n i i T t i u i b  y c T a H O B d e n i ń ,  k t >
n p t tH W T i i o  m> 3 a 4 o m  aaKOHOMT.  4 o i i y c K » e -  
Mhim, paBHo ui. m tr.n iit ne4 unt«w ',oM'Ł’ Ha 
TOHHOMT, o c H O l i a n i n  n p a n a a t .  t tS / to l s e H H l i l I T .
bt .  5 5 2 ,  5 5 3  H 5 5 4  o t . t „ h i t >, ot.  1 K i m r u  4
W0CTH p a n n o  b T» ^ o n f M H e i l i H I *  K i i  3TH.M1* 
Cx aT i t flM Ti,  n o M l ł l l i e H H M I T *  B l i  ITpO/lCMJKe-
H i n i T . ,  Cno4a i k i c h h i . i i t ,  n o c r a H O B A e i i i i i .  H a -  
K a i i y H U  h  4 0  10-in  uacoB Ł y T p a ,  b t ,  a h h  c a -  
MhllT ,  T O p r o B b ,  33 ,1 0 1  11 Ó y A y l T .  I lp H H H M a T h C H  
T o . i b K o  iia.THmii.iMii 4 e i i b r a M H  h  c y m e c T n y -  
fOtiąiiMil b t .  o 6 p a u ( e H i H  n a  p a B H l ;  e h  o h m m m  
ó w . r e T a M B :  3 a . t o r n  w e  b t .  4 0 K y M ei tT ax T >  Ha 
AUOIKHM UH II H e 4 BHWHMI.lH H M j m e c T I i a  4 0 4 -  
an ib i  6 hiTt.  n p e j c T a u  l e u i ą  a a G a a r o a p e M e u i l l ,  
T 11KT-, HTOÓhl 4 0  T O prO HT.  MOWHO fil.MO H a 4  ie -  
W a lH H M T > n 0 p H 4 K 0 M ł  4 0 3 H a T I .  11 XT, I ( e H H 0 CT|. .
y c d o n i f l ,  H a  o c H O l i a n i n  k o h i t ,  a o a w h m  n p o -  
11:111041111.01 u e p e u o a K H ,  w e d a i o i i ą i e  M o r y r b  
B H 4 -BTI.  h  C i i i i c i . u i a T b  c t .  h h i t .  K o n i n  e w e j H ę  
B O O , K p o M U  n p a 3 4 H H H H I . I X T .  H  B O C K p e C H I .lX T .  
A H e t i .  H h k  i o  1131. m e  l a i o m H n ,  i i p m i H T i .  H a  
c e Ó H  n o 4 p i i 4 l> n e  A o n m e H i .  r i p e 4 n a r a T b  cm  
c i i o e i i  c T o p o H b i  y c n o u i ń  n e  c o r n a c H i . i x i .  c i .  
o 6 i . H B , i e i i i i b i M i i ;  h o  e c / ! H  K d H K y p e H T h i  n a ń -  
4 y r>  o ó b t i D n e H i i b i u  y c n o B i f l  i r b  M e s u .  n n 6 o  
f l A t t  c e 6 n  n e  y 4 o 6 m .i M H ,  t o  n a  o c H o i i a u i H  5 1 1  
M 5 1 2  C T a T e f i  I  K H i i r i i ,  4  u a c T H  C u o . ą a  n o e H -  
H i J A b  n o c r a i i o B - i e H i i i ,  M o r y m  u p e d c T a B Z H T b  
c b o h  3 a M ń 4 a H i n  H a u a n b H H K /  . ' S a n a , m a m  K p t -  
n o c T H a r o  A p m i / i e p i f i c K a r o  O u p y r a  a a f i n a r o -  
B p e M e H t i o ,  4 0  n p o H T B o A C T B a  T o p r o B i , ,  C b  T a -  
KH M l.  paCHeT OM T. BO B p e M B H H  H T o 6bI  MOWHO 
6 h M o  i i c i i p o c l i T h  p a a p e m e n i n  H a n a . n . c n i a  H 
c H o e u p e M e H t i o  H c n p a B H T h  y c . i o B i H ,  t e n w  :ia 
M 'BH at ii n  n p H 3i i a i o r c n  o c n o n a T e n h H i . i M H ,  n e  
n p o T H B H b i M H  c y m e c T B y i o i U H M T .  y a a K o n e n i H M T .
h  B h i r o d a M i .  K a s t i M .  ( 1 )
K p .  H o B o r e o p r i e B C K l .  C e i i T H Ó p d  1 9 4 Hfl 1 8 6 1 .

(N. D. 4 4 4 1 )  R ada Opiekuńcza B om u Przy tułku  
Starców i K laek  w Górze K alw arji.

Podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu 3 
(15) P aździern ika r. b. o godzin ie 4ej po p o łu ­
dn iu  odbyw ać się będą w kancelarji In s ty tu to ­
wej licytacje na  dostaw ę m aterjałów  ubiorczych 
na  rok  b ieżący, oraz na dostaw ę żywności w r. 
1 8 6 2  dla  osadzonych w tutejszym  Insty tucie . 
W zyw a zatem  w szystk ich  m ających zam iar po ­
djęcia się tych en trepryz , aby w dniu  i godzi­
nie wyżej oznaczonych z kaucyam i, a m ianow i- 
sie do dostaw y ubiorów  rs. 150, zaś do do sta ­
wy żywności rs. 450, do kancelarji In s ty tu to ­
wej p rzybyli. W aru n k i do ty ch  licytacji każdo-

ZA POZWY EDYKTALNE.

(N. D . 4444) lU m a O b -S a n a rin a zo  
Jźp b n o cm H a zo  A p  m  u. i .ie p  i d e n a r  <> O tcpyta .

n p i i r n a i u a e i i .  w e n a i o m m i .  npHHHTb Ha 
c e ó n  fiepeno3CKii B04010 A p rn n n e p i i i c K H x i .  
THmecTeft h s t ,  K pD nocT eH  3 a n a 4 H»ro Onpy- 
r a  c i ,  1 f l u n a p n  1862 r o 4 a ,  110 n e p u o e  f l u -  
BapH 1863 1 0 4 a ,  h u h t c h  u b  I H r a ó b ,  b t .  K pu- 
nocTit  HoBoreoprieBCKl! ,  k'b Topry  u e p u a r o  
A e a a f ip H ,  u  k t .  i icperop jKKl.  i m r a r o  J e K a 6- 
pH c e r o  v.>4a u b  10 HacoBh yTpa .  T o p m  Ha-
3HaiaiOTCH nayCTHbie c b 4 o n y i n e n i e M 'b  H n p i l -
c i .m k h  a an en a T aH H b U b  o óbf luneH i i i  110 upa-  
BiinaMi., H snom eiiHbiM kuo 2 m a B ®  3 p a 34 t n a  
1 k h h t h  4  ł a c n i  UBona BoeHin . it  1. nocT a i io -  
h,len il i aane iaTaH H M H  oóiH Bneiii fl  Kh Top-  
raM i.  4o . im n h i  n o n a n a n .C H  n u n n o  u  i ip ilcM-
narbCH , u a  ocHoiiaHiii 1912, 1913 11 1935 c ra -
T e ń  I  K H i i r i i  X  To.ua C u o 4 a l ' p a m 4 a n c K H n ,  
3 aKOHoub (H34aHin 1857 1 04a )  He iio3m e 10 
l a c o u i .  y r p a  b t .  4HH l ia a H aue i iH ue  4 n u  Top- 
r a  11 n e p e r o p m K I l .  CKa3aiiHWH oG-bHunaniH, 
4 a h  n o c r y i in e t i i i i  c i .  iimmm c o r n a e u o  1936 11 
1911 c t .  o 3 H a H e u i ia ro C B 0 4 a ,  Aonmiibi 3aK.n0- 
48Tb BCE CBńdeiliH, yKasaHHblH BT> 1909 CT. 
H conpoBom naTbCH aan o i  a.un 110 1910 CTaTb’B- 
H ’Bhi.i 4 o n m iib i  ó w t i .  oóbHn.ie i i i J  o n p e d ’E .m - 
TenbHo 3a n a p e B 03CKH: 1104010cb n y 4 a  H a n c u  
paacTOHHie, t .  e. o t b  H o u o r e o p r i e u c K a :  4 0  
B ipuia ii i. i,  4 0  H u a n r o p o d a ,  4 0  E p e c r b - y l H -  
t o u c k b ,  4 o K i e B a  H 4 0  KpesieHHyra ;  o r b  Bap- 
LUini.i: 4 0  H B a u i o p o d a ,  4 0  H o B o re o p r ie B C K * . 
4 0  BpecTh-ZlHTOBCKa, 4 0  Kieua  h  4 0  KpeMeH- 
n y r a ,  o r b  H a a i i r o p o d a :  4 0  B ap u ia n in ,  4 ° £*°" 
u o r e o p r i e B C K a , 4 o  EpecT k-y lH roB C K a,  4 0  K ie­
ua  u 4 0  K p e M e H iy ra ;  u  o n .  E p e c r b - A n T O B -  
CKa: 4 0  KieBa, 4 °  H obo i  eo p i  i e ocK a ,  4 0  H a p -  
uia iihi,  4 0  H e a H r o p o 4 a  1140  KpeMeH-iy ra .  
IIpH  o S b f len en iH  1)Uht> 4poóii i- iH  KonueHHbiH 
4 0 m l  H83HaH8Tb T 04I.KO c n U 4 yl0UJ‘H; '/«1 I/_

(N. D . 4314) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I .

Zapozyw a niniejszem Ignacego Koniecznego, 
ro k  36 życia obecnie liczącego, k a to lik a , we 
wsi W yłkaw yja  Pow iecie Pleszcwsfcim państw ie 
P rusk iem  z Ju lian n y  i M akarego m ałżonków  
Konieczny urodzonego, ze służby dw orskiej lo ­
kaj utrzym ującego się, osta tn io  w służbie u JW . 
h rab iny  K icińskiej, pod N . 2790 w W arszaw ie 
pozostającego, obecnie z pobytu  niew iadom ego, 
aby  celem w ysłuchania w yroku Sądu K rym i­
nalnego G ubernii W arszaw skiej w  W arszaw ie 
w Sądzie tutejszym  w ciągu  dni 3 0  od d a ty  za­
m ieszczenia w  pism ach niniejszego znpozwu, 
staw ił się , w przeciw nym  razie li6tam i gończe- 
mi ścigany będzie.

W a r s z a w a  d. 7 (19) W rześnia 1861 r. 
w z. Sędziego P rczydującego,

A sesor K olegjalny, Popław ski.

(N. D . 431 3) S ą d  Policji Powrawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I .

Zapozyw a J a n a  Z drojew skiego la t 68, ka to ­
lika , czeladnika m ularsk iego , obecnie z pobytu  
niew iadom ego, aby celem w ysłuchania w yroku  
Sądu K rym inalnego w spraw ie o p rzyczynienie 
się do śmierci w ydanego, najdalej w d n ia c h  3 0  
od d a ty  tego ogłoszenia w Sądzie  tutejszym  
staw ił się, bow iem  wrazie przeciw nym  dalszy 
rygor praw a zastosow anym  do n iego zostanie. 

W arszaw a dn ia  9 ( 2 1 ) W rześnia 1861 r. 
w z. Sędziego Prezydującego , P op ław sk i.

wko sobie o nieostrożność z ogniem, gdyż w ra­
zie przeciwnym  praw nie przeciw  nim  postąp io - 
nem będzie.

K a l w a r j a  d .  7  ( 1 9 )  W rześnia  1 8 6 1  r.
Sędzia Prezydujący,

A sesor K olegjalny, de Johnę .

'A

(N. D . 4362) S ą d  Policji Prostej Okręgu 
Płockiego Oddziału I I .  w Zakroczym iu.

D n ia  3 (15) L ip ca  b. r. pod wsią G ałachy 
w gm inie Pom iechow o O kręgu  tutejszym , u ję­
to  i w ydobyto z rzeki W isły  p łynące  zw łoki 
m ęszczyzny nagiego zupełnej korupcji u ległego 
la t około 34 m ieć m ogącego, w zrostu średniego, 
włosów n a g ło w ie  dość d łu g ich  ciem no-blond, 
m ającego n a  palcu  w skazującym  u  ręgi praw ej 
obrączkę żółtaw ą niew iadom ego m etalu, z w y­
b itą  w ew nętrz liczbą 12. K toby o im ieniu, n a ­
zw isku, zam ieszkaniu, re lign  1 pochodzeniu tru- 
pa  wiedział, raczy to udzielić Sądowi tutejszem u, 
lub Sądow i najbliższem u swego zam ieszkania.

Zakroczym  dnia 12 (24) W rześnia 1861 r.
Podsędek, M arkow ski.

(N . D . 4334) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Pułtuskiego

Z apozyw a M ichała  K ołodziejskiego poprze­
dnio we wsi S trzyżach gm iny Gzowo z a m ie s z ­
kałego a  nateraz  z pobytu  niew iadom ego, a b y  
w spraw ie w łasnej do w y s łu c h a n ia  w yroku w  cią­
gu  dni 30 w Sądzie tutejszym  staw ił się.

P u łtu sk  dnia 11 (23) W rześnia 1861 r.
Sędzia P rezydujący ,

R adca D w oru, Dembowski.

(N. D . '4 3 9 6 ) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Jędrzejowskiego.

Z apozyw a W ojciecha Z arodę ostatecznie 
w gm inie M oraw icz we wsi W oli M oraw ickiej 
zam ieszkałego , a  obecnie z pobytu  n iew iado­
mego, ażeby się w Sądzie tutejszym  w c ią g u d n i 
30 w w łasnej spraw ie s ta w ił, gdyż po upływ ie 
tego czasu wedle praw a postąpionem  będzie.

C hęciny dnia 4 (16) W rześn ia  1861 r. 
Sędzia Prezydujący, W an iew icz .

(N. D. 4365) S ą d  Poljcji Poprawczej 
W ydziału  Piotrkowskiego.

Z apozyw a K aro la  Kokol daw niej w kolonii i 
gm inie Zielów O kręgu  Szadkow skim  zam ieszka­
łego a  obecnie z pobytu  n iew iadom ego o k ra ­
dzież obw inionego, aby się najdalej w dniach 30  
licząc od daty  dzisiejszej w  Sądzie tutejszym  do 
publikacji w yroku  Sądu K rym inalnego G ubernii 
W arszawskiej w  spraw ie jego w łasnej zapad łe­
go, staw ił, lub o teraźniejszem  zam ieszkaniu 
swoim doniósł, a  to pod skutkam i praw a.

P io trków  dnia I I  (23) W rześnia 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

A sesor K olegjalny, Chm ieleńeki.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D . 4332) S ą d  Policji Poprawczej
Powiatu W arszaw skiego W ydzia łu  I I .

W zyw a wszelkie w ładze nad  porządkiem  i 
bezpieczeństwem k ra ju  czuwające, aby na  K a ro ­
la  Jagodzińsk iego  la t  2 3  liczącego, k a to lik a , 
bezżennego ze służby u trzym ującego się, o s ta ­
tnio we wsi i gm inie Podlesiu O kręgu  R aw skie­
go m ieszkającego, obecnie z pobytu  n iew iado­
mego baczne oko zw racały, wrazie dostrzeżen ia  
u jęły  i Sądow i tutejszem u lub najbliższem u pod 
scisłą strażą  dostaw iły .

W arszaw a d. 11 (23) W rześnia 1861 r.
Sędzia P rezydujący ,

R adca K olegjalny , J .  K uczkow ski.

(N . D , 4399) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Łomżyńskiego.

W zyw a wszelkie w ładze nad  bezpieczeństwem  
w k ra ju  czuwające aby F ranciszka  ZakrzeRvskie 
go, ze wsi Ł ad y  Polne, gm iny P ruszk i, o o sz u ­
stwo obw inionego, i przed wym iarem  sp ra w ie ­
dliw ości ukryw ającego się, ściśle śledziły , a z- 
ujęciem do S ądu  tutejszego dostaw ić raczy łya 
RysopiB jego osoby jes t następujący: w zrostu  
średniego, tw arzy  ściągłej, włosów blond, oczu 
siw ych, la t 40, znaków szczególnych żadnych.

Ł om ża d . 9 (21) W rześnia 1861 r.
S ę d z ia  Prezydujący, Podbielski.

(N. D. 4320) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Kalw aryjskiego.

Zapozyw a K arolinę i Salomeę Ż y liń sk ie  z wsi 
T a lk u n  gm iny O b elia  Pow iatu  S ejneńskiego 
pochodzące, obecnie z pobytu  niewiadom e, aby 
w ciągu dni 30 sta w iły  się w Sądzie tutejszym  
w celu w ysłuchan ia w yroku w spraw ie przeci­

(N. D . 43 U ) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Lubelskiego.

W zyw a wszelkie w ładze nad bezpieczeń 
k ra ju  czuw ające, aby A braham a S z t e j n l  

la t 27 liczącego, pachciarza  z  wsi O sm alić 
bernu 1 Pow iatu  L ubelskiego poebodząceg 
udzia ł w kradzieży n a  karę  skazanego, obi 
1  pobytu  niew iadom ego, śledziły i tegoż w 
do Sądu tutejszego, lub najbliższego dost 
rozporządziły .

L ub lin  d. 16 (28) S ie rp n ia  1861 r. 
S ę d z i a  Prezydujący ,
R adca Kolegjalny, Bóbr.

O S T R Z E Ż E N I A .

T e-(N. D . 4450) P lenipotencja dana  przez 9 
resę H rabinę K icką na rzecz P .  Jgnacego  Z a­
wadzkiego odw ołaną zosta ła  na dniu 22 W rze­
śn ia  k tó re  tem użjurzędow nie na  dniu  24 W rze-
i a 1861 r. dnr«czone zostało

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury-


